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C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D Ó W V .

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  skutku przedstawienia 
Jego  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i , Najwyżej zezwolić 
raczył na utworzenie projektowanych przez wła­
ściwe Rady miejskie dwóch posad, mianowicie: po­
sady lekarza miejskiego przy Magistracie m. Lu­
blina, tudzież posady Radnego Sekretarza w Ma­
gistracie m. Międzyrzeca, z nadaniem posadom 
tym klasy IXej.

Jcncral-m ajor książę Szachowskoj donosi 
z Olkusza pod d. 4 (16) sierpnia: Banda po­
wstańców liczącą około 500 ludzi, k tóra p rz e ­
sz ła  w  nocy z 2 (1 4 ) 3  ( 1B) 8j e r P n ,a - ,P otl
Szklaram i i ścigana była przez kompanję ze 
Skały  i d w i e  kompanję z Olkusza oraz loO ko­
zaków, została doścignięta i zupełnie rozpro­
szona w lesie koło Imbramowic. S traty  bun­
towników są ogromne. Zabrano wiele broni 
i ujęto 40 buntowników.

W  w o js k u  zabito 6, raniono 13. Jenerał- 
m ajor książę Szachowskoj, jest lekko ranio­
ny w nogę.

Z Petersburga, 12 Sierpnia.

Dnia 25 lipca (v. s.) o godzinie 2-ej po połu­
dniu w pałacu chińskim w Oranienbaumie, odbył 
się w obecności J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i Najdo­
stojniejszej Rodziny C e s a r s k i e j ,  obrzęd chrztu n o ­
w o n a r o d z o n e g o  Księcia, syna J e j  C e s a r s k i e j  W y­
s o k o ś c i ,  W i e l k i e j  K s i ę ż n y  K a t a r z y n y  M i c i i a l ó -  
w n e . t  i J. W. Ks. W . Księcia Jerzego Meklemburg-
S k o - Ś t r e l i c k ie g o ;  n o w o n a r o d z o n y  K s i ą ż ę  o t r z y m a ł  
im io n a  “K a r o l - M i c h a ł - W i l h e l m - A l e k s a n d e r - August.

J eg o  C e s a r s k ie j  M ości przedstawione zostało 
przez wileńskiego jenerał-gubernatora, jenerała pie­
choty Murawiewa, następujące wiernopoddańczc 
pismo od szlachty wileńskiej.

„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !
Rozruchy rewolucji wciągnęły wielu z szlachty 

Tubernji W ileńskiej do naruszenia, przysięgi na 
yierność W a s z e j  C e s a r s k i e j  M ości.

Odrzucając działania stronnictwa rewolucyjnego,
: powodu którego, od k ilku  miesięcy ziemia na- 
;za broczy się krwią po większej części niewinnych

Z czystego serca i jawnie prosimy Cię, N a j j a ­

ś n ie js z y - P a n i e , abyś uważał nas za wiernych 
rwYCH poddanych, oświadczając przy tem, że sta­
nowiąc jedną i nierozerwaną całość z Rosją, pozo­
stajemy na zawsze wiernymi T w ym i poddanymi, 
powierzając los szlachty-, T w e m u , N a j d o s t o j n i e j ­
s z y  M o n a r c h o , nieograniczonemu miłosierdziu.

Podpisał z pełnomocnictwa szlachty :
W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierny poddany 
W ileński gubernjalny marszałek szlachty Alexan­
der syn Tadeusza Domejko.

27 Lipca 1863 r.
Liczba szlachty, którzy upełnomocnili marszał­

ka gubernjalnego do podpisania i przedstawienia 
wiernopoddańczego pisma, dochodziła do 2 / lip­
ca do 235. Podpisywanie pełnomocnictwa jeszcze 
dalej trwało po powiatach.

Poczta północna z 31 lipca (v. s .)  podaje wier- 
nopoddańcze p ism a:

lm o Włościan z urzędu Woskreseńskiego;
2do W łościan z urzędu Dołżyńskiego;
3tio W łościan z urzędu Załuczskiego, wszystkich 

trzech zostających pod władzą udzielnego kan­
toru Staro-ruskiego.

Raport do głównodowodzącego wojskami na b. 
linji lezgińskiej. jenerała lejtnanta księcia Andron- 
nikowa, od naczelnika załogi w Za kata łach, dowódcy 
kaukazkiego bataljonu linjowego Nro 25, podpuł­
kownika Romanowa, zdały  1 0-</o czerwca 1863 r. 

za A7. 182.
(Pokończenie, pa trz N r . 184).

W ieczorem szpiegowie donieśli, że Chadżi-M ur- 
tuz, cały dzień zajmował się przysposabianiem  
drabin i powiększeniem swej bandy, która naten­
czas dochodziła do 5,000; prawie wszystkie oko­
liczne wioski, posłuszne rozkazom nowego imama, 
jak się nazwał Chadżi-Murtuz, bezustannie przy­
syłały mu posiłki; postanowione było, korzystając 
z ciemności nocy, podejść bez wystrzału do twier­
dzy i jednocześnie z trzech stron przypuścić szturm. 
Chadżi-Murtuz tak był pewny powodzenia, że na­
przód kazał go już sobie winszować. W szystko  
z wyjątkiem niezachwianego męztwa załogi, było 
na stronie Chadżi-Murtuza.

N astąpiła, tak jak poprzednio,ciemna noc z 5go 
na 6y czerwca. Czujność powiększona została do 
ostatecznych granic; załoga, nie zważając na swą 
nieliczność, niecierpliwie pragnęła zmierzyć się z 
Lezginami; żołnierze, po cichu, szydzili z oddawna

znajomego nieprzyjaciela. Na radzie wojennej je ­
dnakowoż zostało postauowione, żeby w razie złego 
końca szturmu, załoga cofnęła się do cerkwi bro­
niąc się do ostateczności; a ńakoniec aby zagrze­
bała się pod gruzami wysadzonego w powietrze 
parku.

W około panowała zupełna cisza, niekiedy prze­
rywana wystrzałami z twierdzy: O godzinie 2-ej 
po północy, w odległości nie więcej 50 kroków, 
nagle wydane okrzyki: „A łła-U -A łła”, i zaraz
potem ogólny wystrzał, ujawniły atak na północno- 
wschodni bok; zgęszczone m asy, oświecane wy­
strzałami, szybko posuwały się ku rowowi, ciągnąc 
za sobą drabiny. Atakujący spotkani zostali sil­
nym ogniem z twierdzy; kule i kartacze doskonale 
ostrzeliwały rów i stok. Zdumieni takiem spotka­
niem, Lezgini przycupnęli i wzmocnili strzelanie; 
częśe zaś ich przypuściła forsowny szturm na bate- 
rję Nr. 10, znajdującą się w ostrym kącie, utwo­
rzonym przez dwie ściany. Znajdujący się tam p o ­
rucznik Rutkowski,'kartaczami wstrzymał silny na­
cisk nieprzyjaciela, a przy pomocy ręcznych gra­
natów i przyprowadzonej przezemnie rezerwy, 
zmusił go do cofnięcia się i ukrycia w szerokim  
wąwozie, otaczającym całą północno - wschodnią 
stronę. W krótce tam zwróciła się i reszta napa­
dających z tej strony i wszyscy razem pospieszyli 
na pomoc szturmującym od strony miasta. Jedno­
cześnie z atakiem na broniony przezemnie bok, 
przypuszczony był szturm i do najdłuższego,idącego 
półkolem, południowo-wschodniego boku, oddzie­
lającej twierdzę od miasta i otoczonej hermą sze­
rokości od 7 do 14 stóp; korzystając z ciemności 
nocy i zasłaniając się budowlami miasta, Lezgini, 
cicho, bez wystrzału, gęstemi tłumami podsunęli 
pod same brzogi bermy, wznoszącej się nad mia­
stem na 40  do 60 stóp i mogli byćdojrzeni z twier­
dzy dopiero wtedy, kiedy masą wdrapali się na 
bermę, ciągnąc za sobą drabiny. Silny wystrzał na 
całej linji z twierdzy spotkał szturmujących zu­
chwalców; wzajemne strzały rozpoczęły się wzdłuż 
całego boku; trzy działa ostrzeliwające bermę,kie­
rowane osobiście przez praporszczyka od artylerji 
W iszniakowa, raziły nieprzyjaciela kartaczami; 
lecz pomimo tego, szybko przystawiono 20 dra­
bin do muru; rezerwa z 52 mieszkańców, pod do­
wództwem komisarza policji, księcia Sidamouowa- 
Eristowa, w właściwym czasie wzmocniła atakowa­
nych. Lezgini zaś ciągle wzmacniani rezerwami, 
robili nie do uwierzenia wysilenia, wybrawszy na 
rozciągłości całego boku trzy punkta: przy bramie, 
przy furtce i przy kącie wchodzącym, osłoniętym  
od działania kartaczy, —  zdawało się że przysięgli 
postawić na swojem; przy bramie, Lezgini pod do­
wództwem samego Ohadżi Murtuza,usiłowali wdra­
pać się na nią po przystawionych drabinach, lecz 
masami padali rażeni kartaczami i celnemi wy­
strzałami księcia Tarchan - Mourawowa, z karabi­
nów i rewolwerów, który z swemi urzędnikami 
stanowiącymi rezerwę, pospieszył osobiście bronić 
tak ważnego punktu. Przy furtce nacisk i środki były 
nie mniejsze, a obrona równie bohaterska;handlujący 
i  rzemieślnicy, Armianie i Gruzini, kindżałami rą­
bali po rękach, chwytających się za mur zuchwal­
ców. Przy wyżej wspomnionym kącie wchodowym, 
gdzie mała liczba załogi nie pozwalała postawić 
dostatecznej ilości obrońców, znajdowało się kilku  
Armian i żołnierzy; skoro tylko drabiny zostały 
przystawione i Lezgiuowie. wdrapali się po nich, 
major Sachański osobiście przyprowadził rezerwę 
z 10 kozaków i zrzucił do rowu nieprzyjaciela któ­
ry już zajął mur.

Takim sposobem męstwo połączone z zimną krwią 
załogi, wszędzie otrzymało zwycięstwo nad zapal­
czywą odwagę Lezginów.

Przeszło godzinę trwał szturm do wszystkich 
ścian i ładunki były już prawie wystrzelane, do­
wiedziawszy się o tem, rozkazałem opatrzyć załogę 
ładunkami, nauczycielowi nauk Pasierbskiemu, 
który będąc bardzo użyteczny w ciągu całego oblę­
żenia, ze swej strony zaproponował wykonanie te­
go polecenia kilku kobietom znajdującym się w bliz- 
kości składu ładunków; kobiety te z chęcią były 
mu posłuszne, a potem zachęcone przykładem, nie 
tylko reszta kobiet ale i dzieci nosiły ładunki i 
naboje, oraz wodę dla ugaszenia pragnienia znużo­
nej załogi; dzięki temu rozporządzeniu, strzelanie 
z naszej strony dalej trwało, wcale się nie zmniej­
szając.

W szyscy brali udział w obronie miasta;po odpar­
ciu ataku na broniony przeze mnie front,spostrzegł­
szy poruszenie odpartych, idących na pomoc swoim 
od strony miasta, pospieszyłem tam z rezerwami 
wziętemi z obronionego frontu; rezerwy te przy­
czyniły się do zupełnej na naszą stronę przewagi. 
Nieprzyjaciel począł na wszystkich punktach cofać 
się; ogień z broni ręcznej i z dział nie przestawał 
razić cofającego się spiesznie nieprzyjaciela. Z po­
wodu słabej liczebnie załogi, nie było co myśleć o 
ściganiu cofającego się, lecz pomimo to silnego 
nieprzyjaciela. Straty nieprzyjacielskie wynoszą 
około 400  ludzi w zabitych i ranionych; 26 trupów 
zostało pod samemi niurami twierdzy. Straciliśmy 
jednego zabitego i dwóch ranionych żołnierzy, 
oraz dwóch ranionych mieszkańców ormjan. Do 
tak szczęśliwego zakończenia rozprawy, przyczy­
niły się głównie dobie rozporządzenia dowódców 
oddziałów, zręczne działanie artylerji, wyborny 
duch i niezachwiana waleczność garstki załogi 
wojskowej, tudzież odwaga nienawykłych miesz­
kańców spokojnych, zachęconych rozsądnemi wyra­
zami naczelnika okręgu. W ciągu półtrzeciogo- 
dzinnej walki, dano z każdego działa najmniej po 
65 wystrzałów, ciśnięto 700  granatów ręcznych, 
a każdy strzelec wystrzelił po 60 razy. Gdy zu­
pełnie rozwidniło się, nie widać już było nieprzy­
jaciela, który cofnął się po drodze do Biełokan. 
O 8ej zrana, porucznik Rutkowski, z 30u żołnie­
rzami, wykonał rekonensans zatw ierdzą, w celu  
przekonania się, czy nieprzyjaciel nie zrobił jakich 
uszkodzeń wmurach i czy gdzie nie ukrył się w po­
bliżu; lecz ani jedno ani drugie nie miało miejsca. 
Oddział mieszkańców, wysłany z twierdzy do mia­
sta, po obejrzeniu bliższych domów, znalazł kryją­
cych się w nich lezginów,którzy nieomieszkali rato­
wać się ucieczką;wszakże niektórzy z pomiędzy nich

atakowali mieszkańców, lecz i ci zmuszeni zostali 
do ucieczki; przy tem z liczby mieszkańców, jedne­
go zabito i jednego raniono. Chadżi-Murtuz co ­
fnąwszy się z głównemi siłami z pod twierdzy i do­
wiedziawszy się, że dwie roty pułku tyfliskiego, 
prowadzone przez naczełnika wojennego Górnego 
Dagestanu, jenerała-m jora księcia Szalikowa, idą 
na pomoc Zakatałom, pośpieszył przeszkodzić te ­
mu i zajął silne stanowisko na przejściu cuarka- 
ckiem.

Kompanję, które nadeszły, wyparły nieprzyja­
ciela bagnetem, a po przezwyciężeniu wszystkich 
trudności, przybyły o 5ej wieczorem do Zakatal; 
lecz jenerał-major Szalików poległ, a przeszło po­
łowa żołnierzy i dwóch oficerów ubyli z szeregów. 
Bohaterowie przywitani zostali głośnemi „hura”; 
chorych i ranionych kobiety wzięły pod swą opie­
kę; damy same obmywały rany i opatrywały je, 
spółubiegając się między sobą co do otoczenia pie­
czołowitością ranionych walecznych ludzi. Ci któ­
rzy pozostali w szeregach, po posileniu się i krót- 
kiem wytchnięciu, weszli niezwłocznie do składu 
załogi, której liczba zwiększyła się przeszło o 
120 ludzi. Za nadejściem nocy z 6go na 7y, nie­
przyjaciel począł znowu pokazywać się na około 
twierdzy, dając nie szkodzące nam wystrzały. Noc 
była dość jasna, a nieprzyjaciel nie odważał się 
zbyt zbliżać do twierdzy, za każdym bowiem razem 
gdy usiłował to uczynić, spotykany bywał celnym  
ogniem z twierdzy, a za zbliżeniem dnia Lezgini 
znowu znikli. W ciągu dnia pokazywały się na o- 
koło twierdzy, w rozmaitych punktach, niewielkie 
tłumy, któro wystrzały z dział zmuszały niezwło­
cznie do ucieczki; nad wieczorem, wzmożenie się 
ruchów nieprzyjaciela na około twierdzy kazało 
przewidywać, że żywi znowu jakieś zamiary. Po­
dejrzenie to było słuszne: za nadejściem północy, 
z 7go na 8y, nieprzyjaciel, mając drabiny, usiłował 
znowu zbliżyć się niepostrzeżenie pod samą twier­
dzę, lecz noc była dość jasna, ażeby można było 
dostrzedz zbliżających się Lezginów i odeprzeć ich 
wzmocnionym ogniem załogi; jednemu tylko tłu­
mowi powiodło się zbliżyć pod same mury, 
koło baterji Nr. 1, i przystawić drabinę; lecz 
wszyscy z tego tłumu ludzie po’egli na miejscu. 
Następnie ze świtem nieprzyjaciel zmuszony był 
znowu cofnąć się i ukryć; z naszej strony straty 
żadnej tej nocy nie b y ło ; nieprzyjaciel zaś zosta­
wił w fossach 15 poległych.

We dnie 8go, dano załodze czas do niezbędne­
go wypoczynku, a wieczorem liczba jej zwiększyła 
się 75u  ingełojcami (nowoochrzczonymi), wierny­
mi towarzyszami broni wojsk rosyjskich podczas 
poprzednich wojn z Lezginami; przyprowadził ich, 
z polecenia naczelnika oktęgu, naczelnik jelisuj- 
s k ie g o  o d d z ia łu ;  p r z e z  c a ł y  w s z a k ż e  d z ie ń  L e z g i n i  
nie przestawali niepokoić załogę. P o zaalarmowa­
niu twierdzy jeszcze w nocy z 8go na 9ty, Chadżi- 
Murtuz, dowiedziawszy się że baron W rangel idzie 
z silnym oddziałem na pomoc oblężonym straciw­
szy przytem nadzieję powodzenia, zmuszony został 
o świcie do zaniechania oblężenia i pospieszył do 
Biełokan; lecz czując się zbyt słabym dla stocze­
nia walki, rozpuścił swój tłum i tylko z seciną naj- 
wierniejszch schronił się do gęstych lasów powyżej 
Biełokan. 9go o 5ej po południu, baron Wrangel 
zbliżał sięfdo Zakatał; uczucie największej radości 
ogarnęło całą załogę, która ujrzała się nareszcie 
wolną od wszelkiego niebezpieczeństwa; baron 
Wrangel powitany został w twierdzy jako zbawca. 
Dnia l i g o  mieszkańcy udali się do swych domów, 
a miasto wróciło do dawnej spokojności.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O g ó l n e  s p r a w o z d a n i e .

Św iat polityczny zajmuje się pilnie dwoma 
sprawami, kw estją m eksykańską i se jm e m  
niemieckich monarchów w Frankfurcie nad 
Menem.

W ieczorny dodatek do urzędowej wiedeń- 
skiej gazety, Wiener Abendpost, objaśnił stano­
wisko przyjęte przez gabinet austrjacki 
w kw estji m eksykańskiej. Korespondencje 
z W iednia, gdzie wybór arcyksięcia M aksy­
miliana na tron Montezumów wcale nie bu­
dzi zapału, utrzymują, że na radzie familijnej 
jak a  miała miejsce przed wyjazdem do F ran k ­
furtu Cesarza austrjaekiego, ten ostatni o- 
świadczył, że nie chce i nie może stawiać 
żadnych zawad osobistemu życzeniu arcyksię­
cia co do przyjęcia korony, ponieważ kwestja 
ta dotyczy wyłącznie arcyksięcia i niem a ża­
dnego związku z politycznemi interesami 
państw a austrjaekiego. Uważając tę sprawę 
za czysto pryw atną i osobistą, Cesarz dał do 
zrozumienia arcyksięciu, iż w żadnym razie 
nie może liczyć na poparcie ze strony A ustrji 
przy mogących zajść w M eksyku zawikła- 
niach. Jeżeli wiadomość ta jes t prawdziwą, a 
podający ją  korespondent poręcza, lecz tylko 
swem słowem, zajej wiarogodność, to przyję­
cie korony meksykańskiej przez arcyksięcia 
byłoby bardzo wątpliweni.

J a k  donosi La France, uchwała zgromadze­
nia znakomitszych obywateli M eksyku bar­
dzo przykre spraw iła wrażenie w W aszyng­
tonie i w Nowym -Jorku. W ażniejsze dzien­
niki ostro naganiają ten czyn, a jeden z człon­
ków gabinetu p. Lincolna wniósł, ażeby za­
protestowano przeciwko wyborowi Cesarza, 
i odmówiono M eksykowi praw a nadania so­
bie rządu monarobicznego. W niosek ten, 
przeciwny wszelkim zasadom, został, nie od­
rzucony, a tylko odroczony. Z drugiej strony 
wiadomo, że w Richmondzie wiadomość o tej 
uchwale bardzo dobrze została przyjętą i p re­
zydent Dayis, za radą wszystkich swych m i­
nistrów,postanowił uznać monarchiczny rząd, 
jaki sobie swobodnie obrał M eksyk. W  S a ­
wannie także, wybór arcyksięcia M aksymilia­
na dobre sprawił wrażenie i podpisywano 
tam  adres do królowej Hiszpańskiej, z prośbą 
o uznanie nowego Cesarstwa.

Dziennik madrycki Epoca odpowiadając 
dziennikom potępiającym zmianę zaszłą w Me­
ksyku, powiada, że nie należało opuszczać 
M eksyku z 6,000-nym wojskiem, kiedy F ra n ­
cja mając go tam tylko 3,000, pozostawiła 
zwierzchni kierunek spraw Hiszpanji. Dzien­
niki liberalne hiszpańskie radzą, aby gabinet 
trzym ał się polityki odosobnienia, inne zaś, 
aby uznał cesarstwo m eksykańskie, zabezpie­
czywszy interesa hiszpańskie.

D zienniki angielskie głównie cieszą się z te­
go, że przez wyprawę francuzką do M eksy­
ku zadany został stanowczy cios teorji M on­
roe i osłabił się tym sposobem wpływ Stanów 
Zjednoczonych.

Od wczoraj zebrali się w F rankfurcie nad 
Menem wrszyscy monarchowie należący do 
Związku Niemieckiego z wyjątkiem  K róla 
Duńskiego, księcia Lippe-D etm old i K róla 
Pruskiego. Nieobecność piewszych dwóch nie 
ma wielkiego znaczenia, chociaż według do­
tychczasowej ustawy związkowej, uchwały 
związku wymagają koniecznie jednom yślno­
ści. Lecz nieobecność K róla P ruskiego jes t 
ważną przeszkodą do przeprowadzenia zamie­
rzonej, a tyle przez całe Niemcy pożądanej 
jedności. Obecny projekt, o ile wiadomo, nie 
ma na celu wprowadzenia wymarzonej przez 
poetów jedności Niemiec, lecz zamierza tylko 
połączyć należące do Związku państwa ści- 
ślejszemi niż dotąd węzłami, dla osiągnięcia 
czego, monarchowie muszą się zrzec części 
swej władzy na korzyść związku, równie jak  
i ludności państw muszą złożyć na ołtarz N ie­
miec część swej niezależności. Jeden  z dzien­
ników wiedeńskich podał wiadomość, żc ze­
brani w Frankfurcie niemieccy monarcho­
wie z Cesarzem Austrjaekim  na czele, zamie­
rzają przesiać Królowi P rusk iem u zbiorowe 
zaproszenie, lecz lepiej uwiadomiono dzienni­
ki uważają tę wiadomość, jak ą  należącą do 
rzędu takich, k tóre mając źródło w niepew­
nych przypuszczeniach, wyrażają wszakże naj­
żywsze życzenie przeprowadzenia dzieła je ­
dności i pojednania bez zawikłań i separaty­
zmu.

W edług krążących w niemieckich dyploma­
tycznych sferach pogłosek, projekt reformy 
zasadza się na tem, iż władzę wykonawczą 
będzie sprawował dyrektorjat składający się 
z trzech członków, A ustrji, P rus i jeszcze je ­
dnego mającego się wybrać mocarstwa a wła­
dzę prawodawczą rada związkowa składająca 
się z rady książąt, czyli izby wyższej i rady 
państw związkowych, czyli izby niższej. Ta 
ostatnia miałaby się składać z 360 deputowa­
nych wybranych z grona członków zgroma­
dzeń stanów każdego państwa. Na A ustrję 
przypadałoby 120 deputowanych.

W edług wiadomości z Trjestu, młody Król 
grecki Jerzy I, w końcu bieżącego miesiąca 
uda się do Londynu, gdzie będzie oczekiwał 
na wiadomość o rezultacie obrad parlam entu 
wysp jońskich, w przedmiocie wcielenia ich 
do (Grecji.

Za przykładem Morning-Posła i Times silnie 
potępia odwołanie S ir Jam esa Hudsona z Tu­
rynu, uważając, że odwołanie to jedynie chy­
ba spowodowane zostało życzeniem umieszcze­
nia lorda F lliota, przyczem żywo powstaje 
na tak i nepotyzm. W edług Timesa nik t z wy­
jątk iem  W iktora-Em anuela i li^abiego Ca- 
voura, nie położył takich zasług dla Włoch, 
jak  S ir Jam es Hudson. W e Włoszech, jakko l­
wiek umieją oceniać zasługi tego reprezentan­
ta Anglji, wszelako nie staw iają ich tak  wy­
soko jak  Times.

(Ind b., W. Z., Sc/i. Z.)

Wilno, 1 (13) Sierpnia.
Dnia 30 lipca (v. s.), o godzinie wpół do dzie­

wiątej z rana, nieznajomy człowiek, przyszedł­
szy do mieszkania gubernjalnego m arszałka 
szlachty, szainbelana A leksandra Domejki, 
pod pozorem podania prośby, domagał się 
przyjęcia na osobności. Będąc wpuszczonym, 
podał lewą ręką list, i schwyciwszy JW . Do- 
m ejkę za praw ą rękę, w tejże chwili, zamie­
rzając uderzyć go w piersi, zadał mu wydo­
bytym  z pod surduta puginałem siedm ran  
w rękę wyżej łokcia. Na szelest wbiegł do 
pokoju lokaj, którego tenże złoczyńca ranił 
w pierś i w rękę i potem ratow ał się ucie­
czką.

Rany nie są niebezpieczne; stan zdrowia 
JW . Dom ejki jes t zadawalniający, ja k  ró­
wnież i jego służącego. Przedsięwzięte zo­
stały wszelkie możliwe środki dla schwyta­
nia przestępcy. (K ur. Wił.)

.4 n(IJit.

Londyn, 11 Sierpnia. W  artykule o Meksy­
ku Times pisze: „La France powiada, że arcy- 
książę Ferdynand M aksym ilian dziękował 
Ich Cesarskim Mościom za powinszowanie 
mu wyboru na tron  m eksykański. Zdawało­
by się ztąd okazywać, że arcyksiążę przyjmu 
je stanowisko, jak ie  dlań oręż francuzki przy­
sposobił, i że M eksyk zostanie ukonstytuo­
wany jako cesarstwo, z m onarchą należącym 
do jednego z najstarożytniejszych domów pa­
nujących w Europie. W  ten sposób tron au­
strjacki i francuzka armja okupacyjna były­
by stałem i żywiołami w polityce obu półkul. 
Oddziaływałoby to przeważnie na stosunki 
międzynarodowe tak  na lądzie stałym E u ro ­
py, jak  i w Ameryce. Położenie podobne 
można w następujących wyrazach określić: 
zjednoczenie pomiędzy F rancją  i Austrją, a 
rozjednoczenie pomiędzy F rancją i rządem 
związkowym w Ameryce północnej. Lecz 
pierwsza nasza m yśl powinna być zwrócona 
na lud m eksykański. B yw ają w yjątkowe po­
łożenia społeczne, w których narodowość, 
niepodległość, instytucje państwowe są wy 
razami bez znaczenia, a do tego właśnie po

łożenia przyszli, jak  się zdaje, wynarodowie­
ni hiszpanie i półkasty m eksykańskie, którzy 
mordowali i rabowali samych siebie i zamie­
szkałych wśród nich cudzoziemców aż do 
chwili, w której trzy państwa wystąpiły z in­
terwencją. Jakkolw iek  nie pochwalamy by- 
uajmuiej zasady podobnej w yprawy, jak  ta, 
którą Cesarz Francuzów przedsięwziął, a prze­
ciwnie, protestujem y przeciw niej, jako  prze­
ciw naruszeniu praw  narodowych i między­
narodowych, pomimo to za daleko byśmy się 
posunęli, gdybyśmy utrzym ywali, że Francja 
zasługuje na naganę za to, że przywraca 
rząd regularny w kraju tak ważnym. Zda­
niem naszem, obowiązkiem je s t anglików 
zachować się neutralnie w obec tych podbo­
jów  oręża francuzkiego. P rogram  praw za­
sadniczych M eksyku nakreślony będzie, jak 
się zdaje, na podstawie dawnych zwyczajów 
hiszpańskich i nowych zasad Francji bona- 
partystowskiej... Spodziewrać się należy, że 
wpływ Cesarza Francuzów i czcigodnego ksią- 
żęcia, k tóry  wstąpi na tron m eksykański, 
przyczyni się do usunięcia ograniczeń, za­
prowadzonych obecnie przez okupację fran­
cuzką. Obecny zwrot w sprawie m eksykań­
skiej wpłynie niezawodnie na zbliżenie A u­
strji i F rancji. Napoleon III, powtarzający 
pod iunemi, nowemi formami toż samo, co 
czynił jego stryj, przysposabia obecnie w W ie­
dniu pole do zawiązania ściślejszych z A u­
strją stosunków. Względność stry ja dla A u­
strji w chwili odnoszenia zwycięztw, a nie­
zwłocznie potem starania się o rękę arcyksię- 
żniczki austrjackiej,utworzyły tradycję,której 
teraźniejszy Cesarz Francuzów  trzym a się. J e ­
żeli Solferino odpowiada Austerlitzowi lub 
W agramowi, w takim  razie zaproponowanie 
tronu arcyksięciu Ferdynaudow i-M aksym i- 
lianowi odpowiada związkom małżeńskim 
zawartym  z M arją Ludwiką. Napoleon I  zwykł 
był mawiać, że szuka dobrego na lądzie s ta ­
łym  sprzymierzeńca i że najlepszym je s t A u­
strją. Widać, że i następca jego jest tegoż 
przekonania. Położenie Francji, jako  opie­
kunki tego słabego cesarstw a własnej krea­
cji, powinno stać się na przyszłość rękojm ią 
bezpieczeństwa przeciw roszczeniom waszyng­
tońskich mężów stanu”.

Onegdaj po południu odbyła się w Osbor­
ne ceremonja chrztu córki księciaLeiningen. 
Rodzicami chrzestnym i byli: Królowa, m ał­
żonka księcia W ilhelm a badeńskiego (w za­
stępstwie wielkiej księżny badeńskiej ), księ­
żniczka Heleua (w zastęp, małżonki księcia- 
następcy tronu pruskiego) i książę W ilhelm  
badeński (w zastępstwie księcia sasko-ko- 
burgskiego). K rólowa dała nowonarodzonej 
książniczce imiona W ik to rja-Z ofia-M aria- 
Ernestyna.

AuBtrJn

Wiedeń, 14 Sierpnia. Komisja wyznaczona 
przez izbę deputowanych do roztrząśmęcia 
projektu do praw a o upadłościach mas, po­
święciła już temu przedmiotowi siedm po­
siedzeń, a zatem codziennie prawie zgrom a­
dzała się po dwa razy. Pomim o nadzwyczaj­
nych upałów, obecni członkowie tej komisji, 
w liczbie siedmiu (ogólna ich liczba wynosi 
dwunastu), pracują niezmordowanie. Część 
m aterjalna tej pracy została już ukończona, 
a narady nad drugą, formalną częścią rozpo­
częły się na wczorajszein popołudniowem po­
siedzeniu. Komisja pozaprowadzała w pro­
jekcie rządowym dość ważne zmiany.

Z Hcrmansztadu pod datą 11-go b. m. do­
noszą gazecie Pesti Hirnók: Na dzisiejszem po­
siedzeniu sejmu, Trauschenfels i Lassel o- 
świadczyli się za unją formalną z ogółem mo- 
narchji. Rozprawy ogólne nad adresem od­
powiedzi na reskryp t królew ski, zostały u- 
kończone. P ro jek t adresu został jednozgo- 
dnie przyjęty.

In teres jak i tutejsze sfery dworskie przy­
wiązują do wyniesienia jednego z arcyksią- 
żąt austrjackich na tron m eksykańsk i, jest 
tak wielki, że trudno mieć jakiekolw iek w ąt­
pliwości co do kandydatury arcyksięcia F e r­
dynanda Maksymiliana. A rcyksiążę ten przy­
był tu onegdaj,a na telegram  Cesarza Napoleo­
na, winszujący mu wyboru meksykanów, od­
powiedział, że decyzja jego zależną będzie od 
jego brata, Cesarza Franciszka-Józefa. W  ogó­
le jednak wyższe sfery austrjackie okazują 
wielką skłonność do przyjęcia projektu wy­
niesienia arcyksięcia F erdynanda M aksym i­
liana na tron m eksykański. Jakkolw iek przy­
jęcie korony cesarsko-m eksykańskiej połą­
czone będzie z pewnemi warunkam i, w tu tej­
szych sferach dobrze zawiadomionych żywią 
przekonanie, że w arunki te zostaną w Tuile- 
rjack przyjęte. Do liczby tych warunków na­
leży, jak  zapewniają, zaniechanie głosowania 
powszechnego, do którego Cesarz Napoleon 
zdaje się przywiązywać wielkie znaczenie, dla 
nadania powagi decyzji asamblea m eksykań­
skiej. Podług wiadomości z Anglji, usposobie­
nie tamecznej dyplomacji jes t przeciwne przy­
jęciu przez arcyksięcia Ferdynanda-M aksy- 
miliana korony m eksykańskiej.

Frnnrjn.

Paryż, 10 Sierpnia. Ciągle k rążą sprzecz­
ne pogłoski i zdania co do następstw  wybo­
ru arcyksięcia M aksymiliana. Jedni mnie­
mają, że brat ten Cesarza austrjaekiego z ra­
dością przyjmie ofiarowaną mu koronę. Fran­
ce już donosi, że nowy monarcha w grudniu 
uda się do M eksyku, a w styczniu w stąpi na 
tron. Tenże dziennik przewiduje, że wybór 
nowego m onarchy meksykańskiego, zosta­
nie zatwierdzony przez wszystkie mocarstwa 
europejskie, co w istocie nie zdaje się ulegać 
wątpliwości. Lecz niektórzy uważają za nie­
podobne d o p raw d y  przyjęcie tronu m eksy- 

| kańskiego przez arcyksięcia Maksymiliana.
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W szelako po pewnego rodzaju prezentacji 
arcyksięcia przez Monitora, k tóry  w bulety- 
nie podał w kilkunastu wierszach biograficz­
ną o nim wiadomość, trudno już zachowy­
wać podobną nieufność. W  każdym razie, 
jak  się zdaje, w M eksyku nie będzie uży­
te głosowanie powszechne dla zatwierdzenia 
wyboru na tron księcia z domu Habsburg- 
skiego. W ybór ten tylko zostanie poddany 
zatwierdzeniu każdej prowincji nowego ce­
sarstwa.

W brew  wiadomościom podanym przez 
miejscowe dzienniki, które, jak  się okazuje, 
nie wiedzą co się dzieje w miejscu, gdzie są 
wydawane. Cesarz nie udał się z wyścigów 
w P in  do Cherbourg;!, nawet incognito, bo 
wrócił wprost do Saint-Cloud. We środę 
odbędzie się tam znów posiedzenie rady ga­
binetowej, lecz jak zapewniają, nie będzie 
miało miejsca posiedzenie rady tajnej tegoż 
samego dnia.

Młody K ró l grecki spodziewany jes t w P a­
ryżu koło 6-go września. Cesarz nie poje- 
dzie do Biarritz aż po wyjeździe Jerzego 
I-go. Księżna serbska przybyła do Pa- 
ryża.

P rogram  uroczystości 15-go sierpnia został 
podobno już ułożony, i nie wspomina ani o 
rewji ani o przyjęciu dyplomatycznem. S tra­
szny upał panujący tu od miesiąca, utrudnia 
zgromadzenie wojska na placu.

Uroczystość rozdania nagród, z jeneralne- 
go konkursu, odpowiedziała zupełnie oczeki­
waniom. Mowa p. D um y bardzo dobrze zo­
stała przyjęta; zawierała ona kilka ważnych 
oświadczeń, a między innemi o projekcie do 
prawa, dotyczącego wychowania profesjo­
nalnego, i o wprowadzeniu do wykładu lii- 
storji nowożytnej od 1789 r. W ykład ten 
powierzony został profesorom klasy tilozofji, 
k tó ra  według wyrażenia m inistra odzyskała 
swe prawa i stanowisko. Tradycyjną mowę 
łacińską miał p. M erlet, profesor retoryki.

Niektóre dzienniki doniosły, że rząd S ta­
nów skonfederowanych oświadczył rządowi 
francuzkiemu, iż gotów je s t uznać nowo­
utworzone w M eksyku cesarstwo* jeżeli 
F rancja uzna urzędownie konfederację połu­
dniową. O ile się zdaje, rząd Richmondzki 
ma podobne usposobienie, lecz wątpią, czy 
mógł je  wyrazić w obecnych okoliczno­
ściach.

laryi, 11 Sierpnia. Zupełna niepewność 
panuje nawet co do drobnych rzeczy. Tak 
dziś zapewniają, że U  go odbędzie się rewja 
i że nawet jeżeli nie rozesłano, to przynaj­
mniej przysposobiono już zaproszenia do try ­
buny Cesarzowej na polu marsowern, tylko 
nie oznaczono na nich jeszcze godziny, która 
następnie będzie wskazana. Gwardja naro-- 
dowa wprawdzie otrzym ała zawiadomienie, 
iż nic będzie powołana do frontu, lecz wcale 
to nie dowodzi, żeby nie miał się odbyć prze­
gląd gwardji i załogi Paryża. Dziś u trzy­
mują także, że 15-go będzie miało miejsce 
przyjęcie dyplomatyczne. Dnia poprzedniego 
zaś ma być dany bal w Saint-Oloud, na któ- 

, ry  rozesłano zaproszenia na 2,000 osób. Ce­
sarzowa wydała w tej rezydencji w zeszłą 
niedzielę zabawę, z powodu przybycia jej 
matki, hrabiny Montijo.

Stosunki pomiędzy F rancją i A ustrją są 
ścisłe. Zapewniają, że posłowi francuzkiemu 
w Frankfurcie przesłano zostały instrukcje, 
zalecające mu aby na każdern przyjęciu u Ce­
sarza austrjackiego byl obecny, i okazywał 
tem u monarsze na każdym kroku pełne usza­
nowania hołdy. Mówią o wysłaniu specjal­
nego reprezentanta Francji do F rankfurtu  
na czas posiedzeń sejmu, lecz zdaje się, że ta 
pogłoska jest przesadzona.

Arcyksiążę M aksymilian jeszcze nie przy­
ją ł urzędownie tronu meksykańskiego. La 
France zapewnia, żo zasięgnął ou rady swe­
go teścia, K róla Belgów, Leopolda. W edług 
Temps, Cesarz austrjacki, upoważni swego 
brata do przyjęcia korony m eksykańskiej, 
jedynie pod warunkiem, jeżeli nowe cesar­
stwo, za pomocą trak ta tu , oddane będzie pod 
opiekę mocarstw. Dzienniki wiedeńskie mniej 
zajmują się kw estją tronu meksykańskiego, 
zwróciwszy całą uwagę na sejm monarchów 
niemieckich. A rcybiskup m eksykański, dziś 
miał być przyjmowany na posłuchaniu przez 
Cesarza. Mówią o utworzeniu oddziału 2,000 
żandarmów dla M eksyku, ale może być, że 
m yśl ta pozostanie na papierze.

Cesarz dla wynagrodzenia miasta Cher- 
bourga za bezużyteczne oczekiwanie, kazał 
oświadczyć, lecz nie prefektowi morskiemu, 
a burmistrzowi miasta, że jeżeli we wrze­
śniu będzie miał wolny jeden dzień, to uda 
się do Cherbourga. W Tulonio z wielką uro­
czystością ma być spuszczona na wodę frega­
ta  pancerna La Provence, wykonana według 
rysunków Cesarza.

Z powodu, żo dzienniki brukselski Inde- 
petidance ftelge i londyński International donio­
sły, iż posiedzenia ciała prawodawczego bę­
dą otw arte d. 8-go grudnia. Patrie oświadcza, 
iż wiadomość ta  je s t bezsasadna. Ponieważ 
posiedzenia poprzedniej izby zostały zam­
knięte d. 7-go maja, nowe posiedzenia, co 
najpewniej, będą mogły być otw arte w pier­
wszych dniach listopada, kiedy upływa sze­
ściomiesięczny, przepisany konstytucją prze­
ciąg czasu.

W edług wiadomości z Włoch, kardynał An- 
tonelli jest w większych niż kiedykolwiek 
łaskach u P iusa IX ; za to M-gra Merodo zna­
cznie się zmniejszył, co zostaje podobno w 
związku z projektem  rozwiązania armji pa- 
piezkiej.

Pogłoski o wydaniu przez sąd w Aix, decy­
zji co do ekstradycji pięciu neapolitańczy- 
ków aresztowanych na pokładzie statku Aunis 
są przedwczesne. Chociaż sprawa ta musi 
być oddana do rozstrzygnięcia jednemu z fran- 
cuzkich trybunałów, wątpią czy sąd Cesarski 
w Aix, ma ją już sobie przekazaną.

W czorajsza mowa m inistra oświecenia pu­
blicznego przy rozdawaniu nagród, została o- 
głoszoua w Monitorze w całości wraz z listą 
uczni, którzy otrzymali nagrody. Główną jej 
podstawą była poprzednio wypowiedziana 
myśl, aby szkoły wykształcały nie tylko li­
cencjatów ule ludzi; z tego względu zwrócił 
uwagę ustęp dotyczący wprowadzenia w ykła­
du historji naszych czasów. „K iedy w koń­
cu ostatniego roku nauk, mówił minister, o- 
twieram y uczniom bramy lyceum wchodząc

do świata zupełnie nieznanego. Bardzo bie­
gli w tem  co się tyczy Sparty, Aten, Rzymu, 
wiedzą nawet, że był zamek feodalny i Oeuil 
de Boeuf w W ersalu; lecz nie znają wcale 
społeczeństwa którego stają się czyutiemi 
członkami, jego organizacji, potrzeb, życzeń, 
praw jakiem i się rządzi, i ducha sprawiedli­
wości jaki je  ożywia i niem kieruje. Najlepsi 
przez swe studja są współczesnymi zPerykle- 
sem, Augustem  i Ludwikiem  X IU ; żaden zaś 
nie je s t współczesny z Napoleonem III. Ztąd 
pochodzi, taka nieznajomość rzeczy pomię­
dzy któremi mają żyć, tyle błędów i zawodów, 
tyle ludzi uakouiec nie będących ze swego 
czasu. Mamy wychowanie klasyczne, co jest 
bardzo dobrem; lecz nie mamy wychowania 
narodowego, co jes t złem. Cesarz postanowił 
temu zaradzić.” Mowa ta, w której jednym  
ustępie powiedziane jest, iż F rancja stanowi 
moralny środek świata, kończy się słowami: 
„Panowie, najliberalniejszym człowiekiem w 
Cesarstwie, jest Cesarz.”

Turyn, 9 Sierpnia. Z trzech ciał konsty tu ­
cyjnych, obecnie tylko Senat znajduje się w 
Turynie i dalej roztrząsa praw a uchwalone 
przez izbę deputowanych.

Adm irał P row ana objął dowództwo nad 
eskadrą rewolucyjną i na statku Mar ja-Adelaj­
da odpłynął z Genui, wydawszy rozkaz stat­
kom znajdującym się w Spezji i tym  które 
powróciły zLew antu, zebrania się w Palm as, 
zkąd udadzą się w dalszą drogę stanowiąc 
eskortę fregaty Uovernolo. Na tym  ostatnim 
statku, książę Odone popłynie z Ischia do L i­
zbony7, aby być obecnym przy uroczystości 
chrztu mającego się narodzić dziecka jego 
siostry, królowej portugalskiej, na które to 
uroczystości, kortezy podzielając w imieniu 
narodu radość króla, wyznaczyły 20 miljonów 
realów.

Stronnicy dawnego rządu na południu są 
niezmordowani. Niejaki Alfońso Lestee uda­
wał się do Neapolu przed niedaw nym  czasem, 
dla uorganizo wania spisku nietylko w tern mie­
ście a le i w Kaprei, Kazercie i Portici. Spisek 
ten liczył na wylądowanie w Terracine posił­
ków hiszpańskich. Franciszek I I  m iał obie­
cać 2 miljony fr. gdyby to przedsięwzięcie 
się powiodło, ale spisek został odkryty,w sku­
tku czego sekretarz Franciszka Il-go  uciekł 
z Rzym u zabrawszy z sobą archiwum.

Turyn, 10 Sierpnia. Senat i izba deputowa­
nych zostały zwołane na ju tro  na posiedzenie 
na którcm  będzie odczytany dekret zawiesza­
jący7 posiedzenia. Senat na trzech czy7 czte­
rech posiedzeniach, zatwierdził praw a które 
były roztrząsane w izbie deputowanych przez 
cały miesiąc, a pomiędzy7 innem i i koncesje 
na sieć kolei żelaznych kalabryjsko-sycylij- 
skich. Co do tej sieci panuje pew na obawa. 
Mianowicie czy w tak krytycznych pod wzglę­
dem przem ysłowym  czasach, udą się przed­
sięwzięcie, które ma zebrać za pomocą podpi-' 
sów przeszło 100 miljonów fr. Obawa ta  jes t 
dosyć uzasadniona, a najbardziej się nią m ar­
twi gabinet, bo trzeba będzie koncesjonarju- 
szom, którzy otrzymali tak  korzystne w a r u n ­
ki, udzielić nową zwłokę a tymczasem ludność 
w K alabrji i Sycylji, a nawet w całych W ło­
szech, nie mogąc zdać sobie sprawy z takiej 
zwłoki i jej przyczyn, będzie oskarżała gabi­
net o niedotrzymywanie obietnic.

Postanowienie przyjęte przez administrację 
kolei żelaznych rzymskich, może wywołać do­
syć zgubne następstw a i przybrało ważniej­
sze znaczenie. Adm inistracja ta  udzieliła dy­
misję 58 urzędnikom włoskim, na przestrzeni 
między Ceprano a Neapolem, zatem na tery- 
torjum państwa W łoskiego. Toż samo miało 
miejsce i co do urzędników na przestrzeni 
między Ceprano a Rzymem, lecz ponieważ 
terytorjum  to należy do państwa papiezkiego, 
przeto rząd włoski nie potrzebuje się do tego 
mięszać. Gdybyr wydaleni urzędnicy byli za­
stąpieni przez innych Włochów, n ik t byłby 
niez wrócił % w agi na tę okoliczność; lecz miej­
sca ich zajęli wyłącznie hiszpanie, szwajcarzy 
ibelgijczycy, którzy należeli do orszaku F ra n ­
ciszka Il-go  lub służyli w żuawach papieskich. 
Pułkow nik  tych ostatnich otrzymał bardzo 
zyskowną posadę w miejsce jednego ucz­
ciwego sycylijczyka. Rząd włoski nie wda­
jąc się w czynności p. Salam am a co do 
pożyczki rzymskiej, nie może jednak znieść, 
aby linja, mająca tak  wysokie poręczenie od 
rządu i k tó ra  pod tak  korzystneini w arunka­
mi była oddana stowarzyszeniu, była adm ini­
strowana wyłącznie przez cudzoziemców nie­
przychylnych obecnemu rządowi, znanych 
stronników dawnego porządku rzeczy. We 
Włoszech tern to je s t ważniejsze, że kw estja 
posad stanowi tam pierwszorzędną kwestję.

M inister robót publicznych, dowiedziawszy 
się o tern i o proteśtacji komisarza rządowe­
go przy tej kolei, polecił prefektowi Neapolu 
aby zawiadomił towarzystwo, iż jeżeli w prze­
ciągu 15 dni urzędnicy wydaleni, nie zostaną 
przywróceni; rząd weźmie* sam na siebie 
eksploatację tej liuji.

IN aj ważniejszym wypadkiem politycznym 
je s t odwołanie posła angielskiego p. Hudso- 
na. Poseł ten bardzo dobrze był tu widzia­
ny, mial wielki wpływ, którego używał cią­
gle na zwalczenie wpływu francuzkiego, sko­
ro takow y stawał się zbyt przeważnym. Ko­
chał on Włochy i nam iętny brał udział w 
wypadkach ostatnich lat.

Zawsze oczekują z pewną niecierpliwością 
na załatwienie sprawy statku Aunis. P . Gu- 
alterio jest jeszcze w Genui i zostanie odwo­
łany dopiero po ekstradycji pięciu neapoli- 
tańczyków.

Rząd włoski ciągle myśli o sposobach za­
pewnienia spokojności w prowincjach połu­
dniowych, usuwając ogniska zepsucia, to jest 
galery i główne domy karne, gdzie panuje 
kamora. Rozpoczęto w tym  celu układy z je- 
dnem z państw am erykańskich, o ustąpieniu 
wyspy, o co prowadził już gabinet p. Rataz- 
zego, bezskuteczne układy z Portugalją. W y­
spa ta służyłaby za miejsce w7yguania kamo- 
rystów i ińnych pomocników rozbójnictwa, 
obojętnych na inne kary, a nie tak  winnych 
aby zasługiwali na karę śmierci.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 12 Sierpnia. P arostatek  iXova Sco­

tian, przywiózł wiadomości z Nowego Jo rku

z dnia 1 b. m., według któryoh związkowi od­
stąpili czasowo od oblężenia twierdzy W a- 

'gner. — Wiadomości z M eksyku donoszą, że 
spodziewano się w Acapulco przybycia od­
działu 10,000 francuzów, przeznaczonego do 
portów meksykańskich nad Oceanem Spo­
kojnym.

Paryż, 12 Sierpnia. Dziennik France, opie­
rając się na doniesieniach pochodzących z 
wiarogodnych źródeł, zapewnia, że arcyksią- 
źe M aksymiljan przyjmie koronę m eksykań­
ską. Załatwienie tej sprawy ma być oparte 
na następujących zasadach: Należytość F ra n ­
cji, obejmująca koszta wojenne i sumy przy­
padające osobom prywatnym, ma być wy7- 
placona przez państwo m eksykańskie w cią­
gu dziesięciu lat. F rancja pozostawi przez 
czas,zaporozumieniem się obu stron oznaczony, 
armję okupacyjną w Meksyku, której koszta 
utrzym ania podejmie państwo m eksykań­
skie.

Marsylja, 11 Sierpnia. Donoszą z Rzymu 
pod datą 8 b. m., że prekonizacja kardynałów 
została odroczoną do miesiąca grudnia. W  li­
czbie nowo promowanych kardynałów, będą 
mgr. B erardi i mgr. Ferrari. Ostatni za­
trzym a zarząd m inisterstw a skarbu. — Prócz 
osób rannych w Neapolu w starciu między 
bersaglierami i robotnikami, kilka innych 
ratując się ucieczką, utopiło się w morzu. 
D zienniki toczą z tego powodu żywą polemi­
kę. Jedne oskarżają stronnictwo dawnego 
porządku, inne przypisują te sm utne wypad­
ki kwestji zmniejszenia płacy robotnikom.

Trjest, 12 Sierpnia. Rząd Indij wscho­
dnich otrzymał urzędową wiadomość o śmier­
ci Dost-Mohameda.

Hanower, 13 Sierpnia. K ról H anow erski 
wyjedzie w sobotę do F rankfurtu  na kongres 
monarchów. Towarzyszyć będą królowi: mi­
nister spraw zagranicznych hr. P laten-H al- 
lermund, jenerał-lejtnant W ehner i radca ga­
binetu p. Lex.

Wiedeń, 13 Sierpnia. W ielk i książę Me- 
kleinburgsko-Szweryński, przyjął zaprosze­
nie na kongres monarchów. Król Holender­
ski, który także zaproszenie przyjął, będzie 
reprezentowany przez brata swego, księcia 
H enryka (namiestnika wielkiego księstwa 
Luksem burgskiego), a później zamierza oso­
biście powitać cesarza austrjackiego w F ra n k ­
furcie.

Kopenhaga, 13 Sierpnia. Dziennik Berling- 
ske Tidende donosi, że król duński nie przyj­
mie zaproszenia na kongres monarchów.

Drezno, 13 Sierpnia. K ról saski wyjedzie 
w sobotę, a p. Boust dziś jeszcze do F ra n k ­
furtu. W niedzielę będzie miało miejsce na­
bożeństwo, za pomyślny skutek kongresu 
monarchów, co do osiągnięcia ściślejszego 
zjednoczenia ogólnej ojczyzny.

Berlin, 13 Sierpnia. Następca tronu przy­
będzie tu jutro z powrotom z Gasteiuu. Staats 
Anzeiger umieszcza sprawozdanie tajnego 
radcy rejencyjnego dra Engla, dotyczące 
kongresu statystycznego. W  końcu tegoż 
jest nadmienione, że reprezentanci niemal 
wszystkich krajów E u r o p y  p r z y r z e k l i ,  iż bę­
dą obecni. Życzyć by7 wypadało; aby polity­
ka stronnicza nie stawiała żadnych utrudzeń 
w tym  uroczystym dniu dla statystyki naro­
dowej.

Turyn, U  Siepnia. Danja ustanow iła stało 
poselstwo w Turynie, a p. v. Rosenkrantz 
został mianowany pełnomocnikiem duńskim, 
Teuże doręczył wczoraj swe listy wierzytel­
ne. Stampa donosi, że m inister handlu wy­
jedzie ju tro  wieczorem do Neapolu, gdzie za­
bawi przez kilka tygodni. E skadra włoska 
w Pyreus, została odwołaną. O kręt wojenny 
He galantuomo uda się do Jo rk u  celem 
sprowadzenia nowej fregaty Re d’ltalia. — 
Utrzymują, że poseł duński rozpocznie u k ła ­
dy co do trak ta tu  handlowego między Danją 
i Włochami.

Ateny, 8 Sierpnia. Deficyt wynosił w koń­
cu lipca 10,700,000 drachm. Oświadczono, 
że pożyczka je s t konieczną.

Konstantynopol, 8 Sierpnia, P o rta  uwiado­
miła reprezentantów obcych mocarstw, że 
S ułtan  zatwierdził nowy regulamin dla ciała 
konsularnego w Turcji. Sułtan przesłał list 
do Fuad-paszy, w którym  wynurza swoje 
zupełne zadowolnienie, jakoteź postanowie­
nie popierania stale nadal jego polityki.

Teheran, 18 Lipna. Arm ja perska odnio­
sła uowe zwycięztwo nad Turkomanami.

Londyn, 13 Sierpnia. Morning-Post wspo 
mina o zaufaniu, jak ie  wszystkie stronnictw a 
włoskie pokładają w S ir Hudsonie. Dzien­
nik ten utrzymuje, że nikt z Anglików nie 
zna lepiej W łoch jak  sir Hudson i że odwo­
łanie tak  biegłego dyplomaty, męża tak  uży­
tecznego swemu krajowi, jes t oburzającem. 
Niech hr. Russell wie o tern, mówi dalej Mor­
ning-Post, że n ik t nie zdoła korzystnie zastą­
pić sir Hudsona.

Madryt, 12 Sierpnia. K rąży pogłoska, że 
rada ministrów pochwala nową organizację 
M eksyku. Instrukcjo w tym  duchu zostały 
przesłane ambasadorowi hiszpańskiemu w P a ­
ryżu. — Mówią, żo P* Pacheco uda się jako 
ambasador do Paryża, a p. Gonzales Bravo 
w tymże charakterze do Londynu.

Madryt, 13 Sierpnia. Gazzeta umieszcza 
dekret królewski rozwiązujący izby i naka­
zujący nowe wybory Zebranie nowych 
izb je s t oznaczone na dzień i  października. 
M argr. Mirafłores był cokolwiek cierpią­
cym.

Frankfurt nad Menem, 13 Sierpnia. Cesarz 
austrjacki wyjedzie dziś o godzinio 11 wie­
czorem z W iednia, a w sobotę między 5-tą a 
6-tą godziną przybędzie do F rankfu rtu  z or­
szakiem złożonym ze 170 osób. — Książę 
W aldeckuprzedził o swojem tu przybyciu.— 
Tutejszy dziennik Post Zeitung, podaje w 
przypuszczeniu, jako prawdopodobną, nastę­
pującą osnowę projektu reformy, mającego 
być przedstawionym na kongresie monarchów: 
Organiczne zgromadzenie delegowanych, z 
prawem zatwierdzania i perjodyczne; izba 
monarchów z przypuszczeniem do niej by­
łych członków Rzeszy; dyrektorjat pod pre- 
zydencją Austrji, utworzony z siedmiu państw; 
reforma ustawy wojennej związku; zniesie­
nie konieczności jedności głosów, przy ogól­
nych i organicznych ustawach związku.

Wiedeń, 13 Sierpnia. Wiener Abendpost roz­
trząsa wczorajszą korespondencję berlińską, 
umieszczoną w Wiener Presse Nrze 220 i ubo­

lewa, że dziennik austrjacki dopuścił się u- 
wag ubliżających osobistościom, k tóre same 
przez się są nieprzyzwoite, tym  bardziej zaś, 
iż ze względu na wielką kwestję obeouego 
czasu, mogłyby spowodować niezadowolnie- 
nie, i zakłócić upragnioną zgodność między 
rządami związkowemi.

Frankfurt nad Menem, 14 Sierpnia. Ju tro  
w południe Cesarz A ustrjacki będzie się wi­
dział z królem Bawarskim , a w Sztutgardzie 
z królem W irtembergskim; będzie to rodzaj 
konferencji przedwstępnej.—Sześć punktów 
ogłoszonych przez Postzeitung, zostały przez 
dzienniki liberalne niekorzystnie oceniono.— 
Na nabożeństwie, które będzie miało miejsce 
przed otwarciem kongresu monarchów, bę­
dzie celebrował biskup limburgski. W  całej 
djecezji zostały zalćcone publiczne modlitwy 
za pomyślny skutek tego zgromadzenia.— 
W  przyozdobieniu miasta nie wielkie zrobio- 
no postępy, usposobienie ludności wcale nie 
jest korzystne.

Kopenhaga 14 Sierpnia. K w estja m inistra 
wojny została wreszcie załatwioną. P . The- 
strap opuścił zarząd m inisterstw a wojny, 
w miejsce jego objął go pan Lundbye. P. 
Thestrap otrzym ał główne dowództwo dru­
giego okręgu, a p. Demeza pierwszego.

Konstantynopol, 13 Sierpnia. Halil pasza zo­
stał usunięty jako  m inister wojny, a wydział 
ten został poruczony Hussein-Paszy pod k ie­
runkiem  Fuad-Paszy. Omer-Pasza zachoro­
wał niebezpiecznie.

Wiedeń, 14 Sierpnia. Wiener Abendpost pową­
tpiewa o dokładności umieszczonej w dzisiej­
szej Frankfurter Postzeitung treści, projektu re­
formy.—Tenże dziennik podaje sprawozdanie 
z biegu poufnych układów dotyczących Me­
ksyku, powiadając, że arcyksiążę M aksymi­
ljan przychyli się ewentualnie, z warunkiem 
zezwolenia ze strony Cesarza, do życzeń naro­
du meksykańskiego, jeżeli tenże go na tron 
powoła. Równocześnie jednakże zostało za­
strzeżone, żo stanowcze przyjęcie korony7 ty l­
ko pod takiem i warunkam i może nastąpić, 
które przedstawią rękojmię na przyszłość, 
jakoteż zabezpieczą godność osobistą arcy­
księcia i jego rodziny. K ilka podobnych wa­
runków przedwstępnych, wniesiono bezpośre­
dnio, inne zostały odłożone do czasu, w któ­
rym  zamiar ten osięgnie stalszą zasadą. Na- 
koniec dano stronom interesowanym  odpo­
wiedź, że rząd cesarski zajmie w sprawie tej 
stanowisko zupełnie bierne, a zatem nie przed- 
sięweźmie żadnych ze swej strony kroków w 
obec dwóch wielkich mocarstw morskich, 
lecz raczej będzie czekał na stanowczą pro­
pozycję, opartą na zasadzie podanych w arun­
ków przedwstępnych ; wtenczas dopiero mo- 
żnaby przystąpić do bliższego rozstrząśnienia 
propozycji i w arunki przyjęcia tejże mogłyby7 
być stanowczo ustanowione. Ponieważ zaś 
arcyksiążę nie przyjął żadnych zobowiązań, 
odwodzących go z drogi wytkniętej, zatem 
dopiero po spełnieniu pierwszych warunków 
może nastąpić rozpoczęcie dyplomatycznych 
układów co do wspomnionej spraw y .— General 
Correspondenz aus Oesterrcich, dodaje do tego 
o ś w ia d c z e n ia  półurzędowego d z ie n n ik a  iViener 
Abendpost, objaśnienie pochodzące z pewnego 
źródła, że wszystkie wiadomości, a mianowicie 
umieszczone w dziennikach francuzkich, do­
tyczące kwestjim eksykańskiej, są w części za- 
wczesne, w części zaś bezzasadne. Deputacja 
m eksykańska, k tóra otrzymała polecenie ofia­
rować arcyksięciu koronę m eksykańską nie 
może być uważaną jako stanowczy7 wyraz ży­
czeń całego kraju, i z tego już powodu przy­
jęcie tronu powinno zależeć od dalszych ukła­
dów.

Frankfurt nad Menem, 15 Sierpnia. Cesarz 
austrjacki przybył do F rankfu rtu  o godzinie 
6-tej, gdzie został przyjęty przez cały senat, 
a przez lud ze czcią witany. Na pałacu związ­
ku  powiewa chorągiew niemiecka, Spodzie­
wają się każdej chwili przybycia królów Sa­
skiego, Bawarskiego i Hanowerskiego.

Frankfurt nad Menem, 15 Sierpnia. Monar­
chowie zwolna przybywają. Pi'zy przyjmo­
waniu Cesarza był także obecny naczelny do­
wódca wojska pruskiego w F rankfurcie ksią­
żę Holsztyński. Cesarz sam w towarzystwie 
adjutanta udał się do miasta. Poprzedzali go 
lir. Rechberg i baron Kubeck. W ulicach, 
przez które Cesarz przejeżdżał, wiele domów 
było ozdobionych chorągwiami niemieckiemi, 
kilka tylko frankfurckiemu Ludność nie 
okazywała wielkiego zapału , przyozdobienie 
zaś domów, nawet w głównych ulicach mia­
sta nie było powszechno.

Frankfurt nad Menem, 15 Sierpnia. Znaczna 
liczba domów, mianowicie w zachodniej czę­
ści miasta jes t ozdobiona chorągwiami z nie­
mieckiemi i frank fur ckiemi barw am i; od­
znacza się szczególniej w tej mierze dom 
wielkiego księcia Heskiego an derZeil. Dzien­
nik Times wysłał swego korespondenta z W ie­
dnia do F rankfurtu .

Uastein, 15 Sierpnia. K ról P rusk i wyjechał 
dziś o godzinie 7-mej rano przy dobrem zdro­
wiu do Salzburga. Prezes gabinetu p. v. Bis- 
m ark  toworzyszył królowi.

Londyn, 15 Sierpnia. W edług wiadomości 
z Bombay z dnia 24 lipca, tożsainośs Nena 
Sahiba została potwierdzoną przez bramina, 
k tóry był razem z nim aresztowany. Podobno 
był ułożony plan ogólnego powstania na zi­
mę.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień 14-ty b. m. był na pół pogodny; 

do godziny 9-ej rano niebo pochmurne, o go­
dzinie G-ej i 7*/j rano deszcz chwilowy pa­
dał,—później niebo prawie pogodne, wieczo­
rem zupełnie wypogodzone. Średnia tem pe­
ratura dnia jes t 1 2 '/2,—największe ciepło po 
południu 17,—najmniejsze wieczorem 10ł/s 
stopni Rćaum ura. Barom etr wznosił się, 
średnia jego wysokość jes t 750,77 m ilim e­
trów. W ia tr panował słaby północno-zacho­
dni, po południu mocny. Elektryczność 22 
stopni. Na słońcu gromada plam i i plam 
oddzielnych.

— Dzień onegdajszy był zupełnie pogo­
dny. Powietrze w nocy i rano chłodne, w 
dzień spokojne i um iarkowanie cieple. Ś re­
dnia tem peratura d n i a  jest 12 '/5, największe 
ciepło po południu 19 % —najmniejsze w no­
cy 5 '/5 stopni R ć a u m u r a .  Średnia wysokość 
barom etru je s t 754,86 milimetrów. W iatr

panował słaby zachodni. Na słońcu dwie 
wielkie plamy i gromada plam.

— Początek dnia wczorajszego był pogo­
dny,— od godziny 7-ej rano lekko zaczęło 
się chmurzyć, od połuduia niebo zupełnie 
pochmurne, wieczorem o godzinio 6-ej zno­
wu się nieco wypogodziło. Średnia tempe­
ra tura dnia jest 13,— największe ciepło po 
południu 1 6 ‘/ 3,—najmniejsze w nocy 7 sto­
pni Rćaumura. W iatr panował południowo- 
wschodni słaby7. B arom etr znacznie opadł, — 
średnia jego wysokość jest 750,99 milimetrów. 
Elektryczność 32 stopnie. Na słońcu gro­
mada plam.

— Dnia 14-go o godzinie 3-ej m inut 37 
wieczorem przypadł nów, zaś d. 16-go o go­
dzinie 9-ej wieczorem przejście księżyca przez 
równik.

— W  dniu zaonegdajszym, to jest w P ią ­
tek, Jan  Przygoda lat 6 wieku liczący, syn 
w yrobnika przy Drodze Żelaznej W arszaw­
sko-W iedeńskiej pracującego,przyszedłszy do 
ojca wlazł na wagon próżny, a skutkiem  
pchnięcia innych wagonów, przez ludzi tamże 
pracujących, spadł z takowego i kołem na 
śmierć przejechany został.

W  dniu onegdajszym, to jest w Sobotę na 
cmentarzu Ewangelicko-Augsburgskim  do­
strzeżono porzucone nieżywe dziecko płci 
żeńskiej, około 2-ch miesiecy życia mieć mo­
gące, które na miejscu do zejścia Sądowe­
go zabezpieczone zostało.

W tymże dniu, na środku W isły, wprost 
placów W arszawskiej Aleksandrowskiej cy­
tadeli dostrzeżone zostały na piasku zwłoki 
utonionego człowieka z nazwiska i pochodze­
nia niewiadomego, które na miejscu do zej­
ścia Sądowego zabezpieczone zostały.

— Dnia 8 go b. m. zmarł w Pradze, w 64 m 
roku życia, ksiądz Ja n  Nowotny, proboszcz 
parafji £w. Trójcy, jeden z najczynniejszych 
członków wielu towarzystw, głównie zaś to­
warzystwa muzyki kościelnej i towarzystwa 
budowy katedry na K arlinie w Pradze.

— Uroczystość poświęcenia czterech no­
wych dzwonów w kościele na Karlinie w P ra ­
dze, odbyło się dnia 9-go b. m. W  południe 
ozwały się pierwsze dźwięki dzwonu F ry d e ­
ryka, a wieczorem uderzono we wszystkie 
cztery dzwony na Anioł Pański.

— Na uroczystość jubileuszową Sś. Cyry­
la i Metodego, k tóra obchodzoną będzie 25-go 
i 26-go b. m. w mieście morawskiem Brnie 
(Briinn),udziałswójprzyrzekło już dotąd 36to­
warzystw śpiewaków7 czeskich, 10 takiohże to­
warzystw morawskich i jedno towarzystwo 
śpiewaków słowiańskich z Wiednia, ogółem 
47 towarzystw, liczących razem 843 śpiewa­
ków.

— Francja straciła jednego z najznako­
mitszych swych artystów. P . Eugeujusz 
Delacroix, którego malarze szkoły roman­
tycznej uznają za swego naczelnika, um arł 
w Paryżu d. 13-go b. m., w 65-ym roku sw e­
go życia. Później podamy niektóre szczegó­
ły bjograticzue o tym  znakom itym  twórcy 
tylu arcydzieł.

— Jeden z dzienników nadreńskich podaje 
następująco wiadomości o powstaniu uprawy 
chmielu W Obcrhoffeu, g d z i o  d z i ś  s t a n o w i  
ona jedno z głównych źródeł zamożności 
mieszkańców: Przed pięćdziesięciu laty, gmi­
na Oberhoffen posiadała obszerne torfowiska, 
które przed zamienieniem ich na chmielniki, 
były podobne do wysp pływających i służyły 
jedynie za pastwisko dla gęsi i kóz, bo bydła 
nie można tam byłó puszczać z obawy aby 
nie ugrzęzło. W  1819r. p. Studi kazał w yko­
pać tam  rowy i pierwszy zasadził chmiel; k il­
ku innych właścicieli poszło za jego przykła­
dem. W  1825 r., zdarto 12 hektarów (21 '/a 
morgów) nowin na tych dawniejszych nieu­
żytkach i zamieniono je  na chmielniki; w 1828 
roku przybyło takich chmielników 16 hekta­
rów (28 '/2 morgów), a potem tak plantacje 
corocznie wzrastały, iż obecnie zajmują one 
w Oberhoffen przestrzeń około 536,000 stóp 
kw. polskich. Torfowisko ususzone licznemi 
rowami zupełnie jes t odpowiednie uprawie 
chmielu, ponieważ na takim  gruncie mniej 
podlega on chorobom niż na gruntach pias- 
czystych. Chmiel z Oberhoffen zwykle prze- 
daje się po tych samych cenach co najlepsze
o - a tu n k i  chmielu z Bischwiller.
&

W LADOMOSCI LiTERACK IE.
— P. Swietolik Lazarewicz zaczął wyda­

wać w Nowym Sadzie (Neusatz) bibliotekę 
pod tytułem  Napredak ttasze narodnosti. B i­
blioteka ta obejmować będzie głównie książ­
ki, dla ludu serbskiego przydatne. Tenże p. 
Lazarewicz wydawać będzie co trzy miesiące 
czasopismo bibliograficzne, pod tytułem Kni- 
żewni wiestnik; będą to sprawozdania ze 
wszystkich książek wychodzących w języku 
serbskim.

— P . Aut. Marki, fotograf i artysta 
praźski, wydał swe dzieło pod tytułem: Fo­
tografie niniejszi doby. P raca ta, napisana na 
podstawie teorji i doświadczenia, jest wielce 
przydatna dla miłośników fotografji. Do 
dzieła tego dołączony jest projekt zawiązania 
towarzystwa fotografów czeskich, oraz pro­
jek t ustawy podobnego towarzystwa.

— Badacz języków p. W ciuhold, profesor 
w Kiel, a poprzednio w Grac, zaczął wyda­
wać .G ram atykę narzeczy niemieckich.” 
Ogłoszona teraz pierwsza tego dzieła część 
nosi tytuł: Allemunische Grammatik. D rugą
na polu filologji pracą jest wrydany niedawno 
zeszyt pierwszy studjów do k ry tyk i i obja­
śnienia Horacego, pod tytułem  Horaz-llecen- 
sion, przez D ra Sohwerdta, profesora w M on­
sterze. W  temże mieście profesor Michelis 
w ydał dzieło pod tytułem  Plato mordens, 
będące ocenieniem obecnego stanu nauki i 
zarazem k ry tyką skierow aną prze,ci w u- 
wieńczeniu przez wiedeńską akademję pracy 
pod napisem: U/.tersuchungen Tiber die Echt-
heti platonischer Schriften.

— K sięgarnia medyczna p. Adrjana Dela- 
haye w Paryżu, w ysttw iła  na sprzedaż trzy 
zasługujące na uwagę dziełka: koufercncje 
D ra Trousseau o empirizmie, będące dowcip­
nym, treściwym a często i wymownym ustę­
pem z filozofji medycyny; monografję h isto­
ryczną i teoretyczną, o mierzeniu D ra E stra- 
dćre, będącą ważuem dopełnieniem trakt**" 
tów o terapji; autor okazuje w niej wiele



wiadomości fizjologicznych i medycznych, a 
chociaż może zawicle przypisuje zalet mie­
rzeniu, wszelako nie można zaprzeczyć, iż 
używanie tego środka przy dochodzeniach 
sądowych, może mieć bardzo dobre rezul­
taty; uakoniec sprawozdanie D ra Constans 
o rodzaju manji epidemicznej, hysterodemonopa- 
tji w Morzines (w Sabaudji), k tóra rozpra­
sza wszelkie pogłoski pełne przesądów, ja ­
kie rozpuszczano o tej epidemji, w której 
djabeł przestał grać rolę, skoro medycyna 
szczerze się nią zajęła. B roszurka p. Con­
stans ważnym jest nabytkiem dla zajm ują­
cych się historją obłędu lub demonologją.

BIBLJOGRAFJA ROSYJSKA 
za miesiąc Lipiec 1863 r.

(D o k o ń c ze n ie  p a t r z  N r.  1 84 ) .

lstorja literatury drewni/ho i nowaho mira, so- 
stawlennnja po I. Szerru, II. Hettneru, F. Szlegelu,
J. Szmidta, R. Botszalu i drugim, pod redakcirj 
A. Miliukowa. S. Peter//. Tom pierwyj.

Książka ta, wydana pod redakcją p. A. 
Miliukowa, podług znacznej liczby wybor­
nych dzieł obcych, nie może równać się z wyż 
wspomnianą pracą Bcherra. Jakkolw iek na 
okładce wyszczególnieni są tacy autorowie 
jak  Scherr, Schmidt, H ettuer, Schlegel i t. 
d., wątpić atoli należy, ażeby p. Miliukow 
korzystał z prac wszystkich tych uczonych.
Z porównania książki niniejszej z książką 
Scherra, okazuje się, że obie mają wielkie do 
siebie podobieństwo, a nawet że p. Miliukow 
prawie przetłómaczył, lub przynajmniej na­
śladował pracę Scherra, pomimo, iż zapewnia, 
że ułożył ją  podług Scherra, Schloasera i t.d . 
Nic tylko plan i rozkład oddzielnych części, 
lecz same naw et źródła, oraz wybitniejsze wy­
rażenia i ustępy, poczcrpnięte zostały całkiem 
z Scherra.

Sam plan i podział wzięty z Scherra. Tak 
np. u tego ostatniego, rozdział poświęcony 
Grecji, dzieli się na następujące ustępy: 1) 
Okres przed Homerem (orfejski); 2) Epos; 
3) D y d a k ty k a ;  4) Liryka; 5) Dramat; 6) S ie­
lanki; 7) H istorją i wymowa; 8) Późniejsze 
czasy kwitnienia literatury greckiej. W książ­
ce p. Miliukowa znajdujemy tenże sarn jota 
w jotę podział. W ykonanie także planu jest 
po większej części uiczem in nem , jak  tylko 
przekładem z Scherra.

W ykazy bibliograficzne przełożone zostały 
w całości z tegoż Scherra.

Cala różnica dzieła niniejszego od książki 
Scherra, zależy na opowiedzeniu treści nie­
których utworów literatury greckiej i rzym ­
skiej, oraz na wielce skąpem wykazaniu 
przekładów rosyjskich z greckiego i łaciń­
skiego. Po  określeniu słowami Scherra epo­
pei, p. Miliukow opowiada szczegółowo treść 
IIjady i Odyssei, a opowiadanie to zajmuje 
34 stronic, co zdaje się zbyteczuem, gdyż J. 
J. Dawydow dawno podał treść wszystkich 
Pieśni poematów Homera, a obok tego w li­
cznych książkach do wykładu dziejów po 
szkołach, można toż samo znaleść. W roz­
działo o  p o e z j i  d r a m a t y c z n e j ,  r y s  d z i a ł a l n o ś c i  
t r a g i k ó w  i k o m i k ó w ,  p o c z e r p u i ę t y  t a k ż e  zo -
s t a ł  prawie całkiem z Scherra, ap . Miliukow 
daje od siebie tylko treść k ilku trajedij i je ­
dnej komedji.

W  książce p. M iliukowa natrafiają się 
wielkie błędy. Tak np., wyszczególniając 
utwory Eurypidesa, powiada on, że autor ten 
napisał następujące trajodje: „ Uwieńczony Hi­
polit, Hekuba, Apuromocha, Fedra i t. d”. Lecz 
Wiadomo, że Eurypifl nie napisał żadnej tra- 
jcdji pod tytyłem  Fedra; mamy jego trajedję 
Hipolit, w której główną osobą działającą jest 
„Fedra”. Błąd podobny wydaje się tern dzi­
wniejszym, że w innem miejscu sam p. Mi­
liukow powiada: „H ipolit czyli F ed ra”.

W ykazy bibliograficzne rosyjskich prze­
kładów i artykułów  o pisarzach obcych, u- 
łożone tu  zostały niedbale. Tak np. o E ury­
pidesie p. Obriński umieścił w „Żurnnlu min. 
oświecenia naród.” (Część 79 za r. 1853) wy­
borny artykuł, o którym  p. Miliukow nie 
wspomina. Mówiąc o bajkach Ezopa, reda­
ktor powiada: „w języku rosyjskim znane są 
nam  dwa tylko przekłady z francuzkich prze­
robień dla dzieci, mianowicie: Bajki czopowe 
z naukami moralnemi i uwagami, li. Lctranche'a, 
z 1810 r. i przekład bajek ezopowych Jou- 
m el’a (1850 r.)”. A tymczasem bajki w ogól­
ności, a zwłaszcza bajki ezopowe, rosjanie 
zawsze bardzo lubili. L iteratura rosyjska 
posiada mnóstwo tych bajek przekładów, 
wprawdzie nieco za starych, lecz wybornych. 
Przekłady te są następujące: 1) Pritczi Esso- 
poiry na łatinskom i russkom jazykiei t. d., wy­
dane w 1700 r. w Amsterdamie; 2) Esopowy 
pritczi, wydrukowane z rozkazu Piotra W . 
W Petersburgu w 1717 r.; 3) Ezopowy baśni 
s baśniami z latinskacho stichotworca Fitetfa, „z 
obszernym życiorysem Ezopa, uwagami mo- 
raluemi i liistorycznemi, z dołączeniem po­
wieści ezopowych i dwóch bitew myszy z ko­
tami i żabami, Moskwa 1792 , 4) Baśni Ezo­
powy „w języku francuzkim, z przekładem na 
rosyjski, Moskwa 1809”; 5; Ezopowy Baśni, 
„dla nauczenia młodzieży języka francuzkie- 
go, z dołączeniem wyrazów służących do 
gruntownego poznania tego języka obcego, 
pod względem wszystkich jego prawideł 
gramatycznych i właściwych mu zwrotów 
mowy; przełożył z francuzkiego P . Petrow; 
w językach francuzkim i rosyjskim , P e te rs­
burg 1812”; 6) Otborniejszija Ezopowy baśni, 
„wydał Michał Maksimów, w 1821”; 7) Baśni 
Ezopowy, „przełożył z greckiego Jan  M arty- 
now. Petersb. 1823”; 8) Ezopowy baśni, „w ję ­
zyku rosyjskim, niemieckim i francuzkim, 
M oskwa 1827”.

W  całej książce, wykazy bibliograficzne 
co do źródeł rosyjskich są wielce niedokła­
dne. I  tak mówiąc o Horacym, p. Miliukow 
nie wspomina wybornego o tymże poecie 
rzymskim artyku łu  Błagowieszczeńskiego; 
mówiąc o przemianach Owidiusza, nie wy­
mienia pięknego przekładu jednego z tych 
utworów, dokonanego przez Żukowskiego; 
w ustępie o Tacycie, uio ma wzmianki o 
przekładzie jego kroniki, wydanym przez 
Kroneberga; również p. Miliukow nie wspo­
mina o „Niewiastach Tacytowskich”, przez 
prof. Kudriawcewa, ani o charakterystyce 
A uakreonta, przez W odo wozowa.

Najprzydatniejszą w książce p. Miliukowa 
rzeczą, jost opowiadanie treści rozmaitych 
utworów literatury  greckiej i rzymskiej.
W  rozdziale poświęconym tej ostatniej, po­
dana została treść od i satyr Horacjusza, sa­
tyr Juw enala i t. d.

lstorja grcczeskoj literatury (Poezja). Eduarda 
Manka. Perewod s niemieckaho. S. Peterb.

Za najlepszych autorów dziejów literatury 
greckiej, uznani zostali: Bernhardi, Otfried, 
M uller i Munck, Tego ostatniego zwłaszcza 
można zalecić nauczycielom literatury, dzieło 
bowiem M uncka obejmuje mnóstwo przyto­
czeń charakterystycznych, z pomników lite­
ratury greckiej i rzymskiej. Munck wydał 
w 1850 r  dzieło pod tytułem  Geschichte der 
griechischen Poiisie und Prosa, a w 1858 Geschi­
chte der rOmischen Literatur. P ierw sza właś­
nie połowa pierwszego z pomieuionyck dzieł, 
przełożoną została na język rosyjski. Są to 
dzieje poezji greckiej, bardzo ważne dla lite ­
ra tu ry  pedagogicznej. Scherr zadziwja czy­
telnika swą wyborną charakterystyką pomni­
ków literatury, Munck zaś zwraca uwagę 
bardziej na bogactwo treści, na, sam mate- 
rjał. Ten ostatni autor jest sumienny aż do 
drobiazgowości: jeden wyraz klasyka jest dla 
niego rzeczą cenną. Munck przytacza mnó­
stwo ustępów z autorów greckich. Tych 
klasyków, których Scherr wyszczególnia ty l ­
ko, wyznaczając im miejsce w pewnej rubry­
ce, M unck rozbjera szczegółowo icliżo włas- 
nemi wyrazami. H istoryk zrzeka się tu po­
niekąd własnego sądu, pozostawiając czytel­
nikom wyprowadzanie konkluzij. Na 389 
stronicach, Munck roztrząsa same-li pomniki 
poezji greckiej. Poezja liryczna, dramaty- 
czpgri epiczną — taka je s t cała treść książki, 
kfóra wyszła w przekładzie rosyjskim. D la 
autora tego, wszystkie utw ory literatury  gre­
ckiej są jednakowo cenne, gdyż wszystkie są 
wyrazem życia klasycznego, któro przeminę­
ło bezpowrotnie.

D la pokazania sposobu, w jak i Muuclt 
trak tu je swój przedmiot, przytoczy my jeden 
z niego wyjątek, dla porównania go z tom, 
co Scherr i Miliukow o tymże przedmiocie 
mówią.

Munck mówi np. o Simonidesie z Chiosu, 
mało nam znanym, lecz uchodzącym w staro­
żytności za jednego z najznakomitszych auto­
rów: „Bawił on długo na dworach tyranów ,
u Pizistrata w Atenach, u Hi er on a w Syra- 
kuzie, u Skopadów i Alejadów w Tessalji, 
którzy, jak powiada Teokryt, chociażby po­
zostawili ogromne skarby, byliby nie prze­
szli do potomności, gdyby znakomity piewca 
z Chiosu nie wsławił na swej mnogostrunnej 
lirze ich imion; sławą ich dzielili się także ich 
szybkonogie konie, które uwieńczone zwy- 
cięztwem, wracały ze świętej walki. Simo­
nidesowi zarzucają, iż frymarczył z początku 
swą muzą; lecz był on miłym bogom (tu au ­
tor przytacza kilka podań). Simonides zboga- 
cił alfabet 4-ma literam i i wsławił się odpo­
wiedziami lakonicznemi. Gdy Hieron zażą­
dał od niego ażeby dał wyobrażenie o Bogu, 
Simonid oświadczył, iż potrzebuje do namy­
słu jeden dzień, następnie zążądał drugiego, 
i tak przoszło kilka dni, poczom odpowiedź 
b y ł a  taka: „Im  bardz ej r o z m y ś l a m  o Bogu,
tern p.'jęcie o niem wydaje mi się ciemuiej- 
szem”. Zapytany w starości ile ma lat, Si­
monides odpowiedział: „W iele, lecz zawsze za 
mało”. W poezjach Simonidesa przemaga 
myśl filozoficzna i bogactwo seutencij. Z te ­
go powodu niektórzy starożytni mieli go za 
sofistę. Dowodem kierunku filozoficznego 
i krytycznego jego prac, służy wyjątek za­
chowany- przez P la tona”.

Nie wypisujemy tu całego ustępu o tym 
poecie, a poprzestaniemy na oświadczeniu, 
że Munc k duje pobieżny jedynie pogląd na 
Simonidesa i na innych autorów greckich, a 
sąd o nich pozostawia czytelnikowi. Taki 
sposób wykładu je s t bardzo racjonalny, rze­
czą bowiem historyka jest dać poznać same 
utwory, a wnioski o nich pozostawić czyta­
jącym.

U Scherra o tym samym Simonidesie znaj­
dujemy tę tylko kró tką wzmiankę: „Simo­
nid z Chios, oprócz pieśni elegiackich, od­
znaczył się swemi dytyram bam i”. Miliukow 
mówi o nim nieco obszerniej, a mianowicie 
wyszczególnia rozmaite jego utwory poetyc­
kie i przytacza jedno jego zdanie o Bogu; a 
zawsze jes t to bardzo mało w porównaniu 
z tern co daje Munck.

W ogóle dzieje poezji greckiej Muncka, 
odznaczają się bogactwem treści. Koryfeu­
szom takim, jak  Homer, P indar, Eschii, So- 
foki, Euripid, Arystofan i Teokryt, autor po­
święca po kilka stronic, opisując szczegółowo 
ich życie, roztrząsając każdy ich utwór i przy­
taczając ciągle w yjątki z mcb.

J . Sunaszko. Nastawienie k sobiraniu i chra- 
nieniu nasiekomych. S. Peterb.

W ielce przydatne są książki z dziedziny 
nauk przyrodzonych, wskazujące amatorom 
drogę jaką postępować powinni dla zbadania 
natury, dla robienia własnych spostrzeżeń 
i doświadczeń. Książki obejmujące rady, w 
jak i sposób należy badać i zbierać okazy 
zwierząt, owadów, roślin i t. p., książki słu­
żące dp poznania nauk przyrodzonych bez 
pomocy nauczyciela, są zawsze pożądauem 
zjawiskiem. Dzieła popularne i takież a r ty ­
kuły po czasopismach, wykładające przystę­
pnie rozmaite kwestje przyrodnicze, przyno­
szą także niezaprzeczony pożytek, gdyż sze­
rzą w publiczności zdrowe pojęcia o naukach 
przyrodzonych, podają ogólne rezultaty osią­
gnięte przez 'znakomitych naturalistów, 
budzą interes do zjawisk natury  i do nauki. 
Lecz podobne dzieła i artykuły  nie są zdolne 
nauczyć nauk przyrodzonych, do tego bo- 
wiek potrzeba wcale innych książek, miano­
wicie dzieł naukowych, czasopismów specjal­
nych,książek prowadzących do poznanianauk 
przyrodzonych o własnych siłach, dzieł wska­
zujących drogę do badania natury drogą w ła­
snych doświadczeń i badań. Czytanie ksią­
żek popularnych, a naw et dzieł szkolnych, 
nie wykieruje nikogo na naturalistę, nie wta­
jemniczy w nauki przyrodzone: w tym  celu 
nie dość nawet słuchać lekcij w przedmiotach 
z nauk przyrodzonych i przypatryw ać się do­
świadczeniom i sekcjom robionym przez pro­
fesora.

Kto sam nie miał do czynienia ze zwierzę­
tam i i kośćmi, kto nie zbierał roślin i owa-
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dów, nie robił doświadczeń chemicznych, 
kto nie zachwycał się owadami, kryształam i 
i t. p. i nie zastanawiał się nad nimi, ten nie 
je s t naturalistą. Przeczytanie chociażby naj­
większej liczby dzieł z dziedziny fizjologji, 
botaniki, chemji, nie wykieruje jeszcze niko­
go na fizjologa, botanika, chemika.

Z książek wprawdzie można nabyć wiele 
wiadomości, lecz takowych dla nauk przyro­
dzonych nie dość, gdyż wiadomości takie 
będą niejasne i sprzeczne z sobą, dopóki w 
poniuc im nie przyjdzie własne dświadczenie 
i badanie. Potrzeba samemu poznać naturę, 
ażeby być w stanie zrozumieć należycie obcą 
pracę. Nauki przyrodzone każdy powinien 
poznać za młodu, tak samo jak  za miodu u- 
czy się arytmetyki, jeografji i innych nauk; 
lecz starać się należy, ażeby nauka ta płynę­
ła nie tyle z książki, ile z życia natury. Któż 
w młodości swej nie znajduje upodobania 
w tern, ażeby chodzić po lasach i polach dla 
zbierania grzybów i jagód, dla łowienia p ta­
ków i zbierania owadów, dla zabawienia się 
polowaniem lub połowem ryb, dla uzbiera­
nia roślin i kwiatów? Należy tylko dać tej 
dążności, właściwej każdemu prawie czło­
wiekowi, kierunek racjonalny, a wówczas 
z przyjemnością, w ynikającą z podobnej dą­
żności, każdy łączyłby pożytek, pochodzący 
ze zbierania i rozpoznawania roślin, zwierząt, 
owadów. Podobne zatrudnienie, będące ra­
czej zabawką, gdyby było kierowane świa­
tłem nauki, przyniosłoby wielki pożytek.

Do kierowania się w tym  względzie, a przy­
najmniej w dziedzinie jednej z cząstek nauk 
przyrodzonych, wielce przydatną jes t przy­
toczona tu na czele książka p. Simaszki, obej­
mująca skazowki do zbierania i przechowy­
wania owadów.

N iew ielka ta książka wykłada krótko, lecz 
jasno, jak  należy zbierać owady, przyczem o- 
pisane są potrzebne do tego narzędzia (obja­
śnione dobremi rysunkami), wskazane sposo­
by przekłuwania i zasuszania owadów', tudzież 
czas i miejsca w których szukać ich należy, 
oraz sposób przechowywania ich. W końcu 
książki dołączone są różnokolorowe ćwiartki, 
w liczbie dziewięciu, a z tych każda ma służyć 
na jeden z miesięcy, podczas których można 
natrafiać na owady; na ćwiartkach tych wy­
drukowane są po kilkakrotnie dnie miesiąca; 
ćw iartki te służą do tego, ażeby je  rozcinać i 
przykłuwać wraz z owadem, tak iżby pod 
tym ostatnim oznaczony był w kollekcji 
dzień i miesiąc, w którym  został znaleziony. 
Na okładce książki wyszczególnione są przy­
rządy niezbędne do łowienia i przechowy­
wania owadów', z oznaczeniem ich cen; lecz 
kto nie chce lub nie może kupić podobnych 
przyrządów, ten potrafi sporządzić je  sam po­
dług opisu znajdującego się w książce i po- 
dug dołączonych do tekstu  rysunków.

Książka p. Simaszko wTskazuje jedynie 
sposoby zbierania i przechowywania owadów, 
a dla ich zdefinjowania i poznania nazw, po­
trzebne są inne książki.

Racjonalnoje winokurenje. Sostawleno po sob- 
stwennym mnogolitniem opytam i nabludenjam E. 
Szubertom. S predisłomern Dra F. J. Otto. & 23
risunkam i w tekstie. Perewod so wtora/m niemiec­
ka/to izdania. Izd. B. Belejem. S. Peterb.

Pomimo iż w ostatnich czasach wyszło już 
w języku rosyjskim kilka dzieł o gorzelnic- 
twne, wy wołanych po większej części nowym 
o kresem , jak i rozpoczął się dla przemysłu 
gorzelanego z powodu wprowadzenia nowych 
przepisów o poborze akcyzy od okowity, — 
książka, której ty tu ł przytoczyliśmy, może 
być słusznie uważaną jako zbogacenie te­
chnicznej literatury rosyjskiej, w ogóle dość 

jeszcze ubogiej nie tylko w dzieła oryginal­
ne, lecz naw et w dobre przekłady z obcych 
języków. Pierwsze wydanie „Gorzelnictwa 
racjonalnego” Schuberta wyszło po raz pier­
wszy w języku niemieckim w 1857 r., a d ru ­
gie wydanie, po większej części zupełnie prze­
robione i znacznie pomnożone, w 1860 roku. 
Do tej drugiej edycji dodany został między 
innemi rozdział o suszeniu słodu i urządze­
niu w tym  celu suszarni, z dołączeniem nie­
zbędnych rysunków  objaśniających; obok te­
go znacznie pomnożony został dział o pędze- 
dzeniu wódki i o używanych do tego p rzy­
rządach, k tóre objaśnione są, gdzie tego za­
chodzi potrzeba, rysunkami, jakich w pier- 
wszem wydaniu brakowało.

Za książką tą  przemawia już samo imię 
autoim, mającego w Niemczech sławę świa­
tłego technika i doświadczonego co do go- 
rzeinictwa praktyka, a bardziej jeszcze po­
chlebne zdanie o tej pracy D ra F . J . Otto, 
profesora chemji w kolegjum karolińskiem 
w Brunśw iku i kompetentnego co do gorzel­
nictw a sędziego. Uczony ten, w przedmowie 
swej do drugiego wydania książki Schuberta, 
powiada: „Z przyjemnością czynię zadość ży­
czeniu, poprzedzenia kilku wyrazami niniej­
szego niewielkiego dzieła, ze wszech m iar za­
sługującego na zaszczytną wzmiankę... Dzieł­
ko to, przez światłego praktyka dla p rak ty ­
ków napisane, wskazuje w krótkim , lecz 
gruntow nym  wykładzie,jakim sposobem m a­
ją  być dokonywane rozmaite czynności go- 
rzelane, i obejmuje dokładne, dla każdego zro­
zumiałe w tym  względzie przepisy'”...

Całą książkę autor dzieli na 18 rozdziałów, 
z których pierwszy poświęcony je s t wodzie, 
opisowi jej własności i szkodliwych cząstek 
w niej znajdujących się i czyniących ją  nie­
przydatną w przemyśle gorzelanym, z w y k a­
zaniem sposobów rozpoznawania w niej roz­
m aitych obcych przymięszań. N astępnie idzie 
opis rozmaitych sposobów przysposabiania 
słodu, jego suszenia i urządzania suszarni. 
W  następujących trzech rozdziałach autor 
mówi o kartoflach, o sposobach oznaczenia 
ilości zawartego w nich krochmalu i t. d. 
Najbardziej szczegółowo Schubert roztrząsa 
rozmaite sposoby przysposabiania drożdży, 
tak zwyczajnych ja k  i suchych. Fabrykacja 
tych ostatnich, bez połączenia jej zgorzelnic- 
twem, jes t niedogodna, a jakkolw iek istnieje 
mnóstwo niewielkich fabryk dla przyspasa- 
biania takich drożdży, nie mogłyby one atoli, 
zdaniem Schuberta, zapewnić ich właścicie­
lom zysków, gdyby nie dodawano do drożdży 
znacznej ilości krochmalu, domięszywanego 
w stosunku najmniej 50, a nieraz i więcej pro­
centów. Sposoby przyspasabiauia zacieru z 
zyta i przy wiedzenia go do stanu fermentacji, 
autor opisuje dość szczegółowo w czterech

rozdziałach. Obok tego autor podaje jeszcze 
osobny wielce racjonalny sposób zacierania 
kartofli i żyta, wyjaśniony przez niego na pod­
stawie własnych badań i doświadczeń. Spo­
sób ten, jako wielce korzystny pod wzglę­
dem osiągani.a spirytusu, zalecany był przez 
prof. Otto niezwłocznie po wyjściu z druku 
pierwszej edycji dzieła Schuberta. Ostatnie 
zaś rozdziały obejmują uwagi o kotłach do za­
cieru, o przyrządach do studzenia, o naczy­
niach do drożdży, o utrzym ywaniu w czysto- 
stości tak  przyrządów gorzelanych jak  i sa­
mej gorzelni, tudzież opis urządzenia tych o- 
statnich, przyczem autor wystawia, jako  wzór 
zasługujący na naśladowanie, gorzelnię paro­
wą zbudowaną w jednym  z majątków w Pi u­
sach. Żałować wypada, że do krótkiego opi­
su tej gorzelni nie zostały dołączone rysunki 
objaśniające, z których czytelnik mógłby ła­
twiej zrozumieć jej urządzenie.

P rzekład „Gorzelnictwa racjonalnego” je s t 
w ogóle dobry. Dołączone do tekstu rysun­
ki, wyraźnie wykonane, wzięte zostały z dzie­
ła prof. Otto, pod tytułem: Lehrbuch der ratio- 
nellen Praxis der landwirthschaftlichen Gewerbe.

Bukowodslwo k dietskim sadam, po metodie 
Fridricha Frebela, perediełannoje Annoju Dara- 
gan. (Jedenaście tomów/ in 4 -to), S. Peterb., lzda- 
vje M. 0. Wolfa.

Zdaniem Frebela, dziecię, począwszy od 
pierwszego jego uśmiechu, zdolne je s t do 
rozwoju sił ducha. W  uśmiechu, ten dobro­
czyńca dzieci widzi dowód budzącej się w nich 
samowiedzy. Taż samowiedza widoczna jest 
także w uważnem przypatrywaniu się dzie­
cka nieznanemu przedmiotowi, wyróżniają­
cemu się blaskiem lub kolorem. P rzypatry ­
wanie się to zdradza jak  gdyby stawiane py­
tanie, badawczespostrzeżenie, namyślanie się 
i porównywanie. Ileż to życia ducha w ycho­
dzi na jaw  w dziecku, gdy wyciągnąwszy 
rączęta do postawionego przed niem przed­
miotu i wypadkiem przewróciwszy takowy, 
usiłuje postawić go napowrót.

Dziecko, jak  skoro przyjdzie do przeświad­
czenia o różnicy zachodzącej pomiędzy niem 
a otaczającemi go przedmiotami, usiłuje za­
raz rozpoznać takowe. Rodzice powinny do­
starczać dziecku najprostsze i najpewniejsze 
sposoby zadosyć uczynienia tej dążności.

Lecz czy wiele dziecię zdoła poznać w cią­
gu pierwszych lat swego życia? Na to m o­
żna odpowiedzieć oddawna znaną prawdą, że 
masa nabywanych w owym czasie wiadomo­
ści i rozwijanych zdolności jes t daleko wrię- 
ksza, a jako służąca za podstawę do dalszej 
wiedzy, daleko ważniejsza, aniżeli ogól wia­
domości, nabywanych w ciągu któregokol- 
wiekbądź innego okresu życia ludzkiego i to 
wśród najbardziej przyjaznych okoliczności. 
W ciągu pierwszych lat swego życia, dziecię 
niezdatne jes t wprawdzie do samoistnego 
myślenia, lecz posiada za to nieprzebrany 
skarb bezpośredniego, a zatem prawdziwego 
poznawania; w owym czasie dziecko poznaje 
dotykalnie samego siebie, wszystkie otaczające 
przedmioty, poznaje ich własności i większą 
część zjawisk; wprawia się w używanie swych 
organow i całego ciała i uczy się mówić; po­
znaje swój stosunek do otaczających go ludzi 
i uczy się postępować stosownie do tego sto­
sunku.

D la przykładu, przytoczymy choć część 
tych wiadomości, jakie Frebel podaje dzie­
ciom w pierwszym swym dla nich podarun­
ku, „w piłce” .

P iłka, która wTisi i uuosi się przed dzie­
ckiem będąccm jeszcze przy piersi, a którą 
może poruszać rączętami i łapać, daje mu 
wyobrażenie o znajdującym się zewnątrz je ­
go istoty przedmiocie i o jego całości, tudzież 
o jego kształcie, odmiennym od kształtu in ­
nych, widzianych poprzednio przedmiotów, 
o rozmaitych kolorach (przy zmianie piłki), 
o wielkości, o spokoju i różnorodnym ruchu, 
a jednocześnie o rozmaitem położeniu w prze­
strzeni i stosunku do innych przedmiotów; 
ciągnąc uchwyconą przez dziecię piłkę za 
sznurek i trzymając następnie takowy przed 
dziecięciem, matka, wzmacniając siły tego 
ostatniego, daje mu wyobrażenie o sile i opo­
rze, 0 trzym auiu jakiego przedmiotu i jego 
puszczeniu, a w ten sposób bardziej jeszcze 
objaśnia dziecku różnicę pomiędzy przedmio­
tem a niem samem i różnicę co do czasu 
(dziecko trzymało piłkę w czasie przeszłym, 
upuściło ją  w teraźniejszym, a oczekuje na 
nią w przyszłym); nareszcie zmuszając dzie­
cię do podejmowania rzuconej lub wypu­
szczonej z rąk  zabawki, m atka uczy je po­
znawać związek pomiędzy przyczyną i sku t­
kiem i zdawać sobie sprawę ze swych czyn­
ności. J a k  skoro dziecię zacznie rozumieć 
znaczenie wyrazów, m atka objaśnia mu ta ­
kowe, a gdy nareszcie zacznie samo mówić 
powtarzając za matką, ta ostatnia uczy go 
trafnego używania wyrazów.

Zdaje się, że od jednej zabawki więcej żą­
dać nie podobna. A  tymczasem wykazaliśmy 
tu jednę tylko stronę rozwoju dziecka zapo- 
mocą piłki, mianowicie rozwój um ysłu i daru 
mowy.

W prawdzie wyobrażenia, nabywane zapo­
cą piłki, dziecię pozna i bez zabawki Frebela, 
przy zastanawianiu się nad rozmaitemi przed­
miotami, lecz nabędzie je  nie tak  prędko i 
mniej dokładnie. Zabawki Frebela mają wła­
śnie to dobrego, że dają dziecku sposobność 
widzenia jasno i dokładnie przedmiotów i 
zjawisk, i tó jak  najprostszych, dotykalne 
poznanie których jest najłatwiejsze i najpo­
żyteczniejsze.

Zabawki Frebela rozwijają także w dzie­
cięciu uczucia. Zawieszona nad kolebką piłka 
(z początku niebieska), zwraca na się uwagę 
budzącego się dziecka, zachęca go do zabawy 
zniewala do zapomnienia o nieobecności mat­
ki, a zamiast łez i krzyku, wywołuje radość i 
uciechę. Można przeto powiedzieć, że pier­
wsza zabawka Frebela, od samego zjawienia 
się w pokoju gdzie jest dziecię, uwalnia je 
od płaczu, kaprysów i złości, a matce daje 
chwilę spokojności.

Dalsze zabawki i gry z większym jeszcze 
skutkiem  oddziaływają na dziecko. Zapobie­
gają one zwykłemu stronieniu dziecięcia od 
osób dorosłych, dla oddawania się zabawom 
pokątuie; przyczyniają się do ożywienia i 
kształcenia dziecka za pomocą udziału i przy­
tomności rodziców; dodają znaczenia działal­
ności dziecięcia, a przez to uszlachetniają to

ostatnie i przyczyniają się do ścieśnienia w ę­
złów miłości pomiędzy dziećmi i rodzicami 
z powodu ciągłej tych ostatnich obecności i 
rozsądnej dla dzieci pobłażliwości. Ciągła ta 
styczność z dziećmi wywiera wpływ zbawien­
ny na samychźe rodziców; nic więc dziwne­
go, że ten wpływ o wiele większy jes t w sto­
sunku do dzieci. Z drugiej zaś strony, też sa­
me zabawy, zjawiając się w kole kilkorga 
dzieci, przyczyniają s ię  do zawiązywania mię­
dzy niemi stosunków przyjacielskich za po­
mocą wspólnej działalności, wspólnego naby­
wania wiadomości.

W  m iarę jak zabawy stają się poważniej- 
szemi i trudniejszemi, wzmaga się w dzieciach 
dążność do przezwyciężenia napotykanych 
przeszkód, a wola nabywa hartu.

Nareszcie główna zaleta zabaw Frebela na 
tern zależy, że skierowane są wprost do rozwo­
ju  w dzieciach działalności i twórczości. Z a ­
bawy Frebela przedstawiają m aterjał wiodą­
cy nietylko do wiedzy i do obudzenia myśli, 
lecz także do twórczości. W  ten sposób nabyte 
przez dzieci wiadomości i obudzone w nich 
myśli, stosowane bywają niezwłocznie w czy­
nie, a okoliczność ta zwiększa znaczenie za­
baw. D la tego też dzieci, k tóre poznały za­
bawy i zabawki Frebela, przenoszą je nad 
wszelkie inne, chociażby najświetniejsze i 
najdroższe. \

W e wszystkich zabawkach F rebela zacho­
wana jes t konsekwentność pod względem 
przedmiotowym, artystycznym  i naukowym, 
(zwłaszcza matematycznym). W  miarę jak  
dziecię przezwycięża trudności gry i rozwija 
swe zdolności, autor podaje mu coraz obfit­
szy m aterjał.

Od przedmiotów świata dotykalnego, dzie­
cię przechodzi stopniowo, pod kierunkiem  
Frebela, do pojęć oderwanych.

Po  zaznajomieniu dzieci ze światem nieor­
ganicznym, Frebcl wprowadza do systemu 
wychowania, przedmioty organiczne: świat 
roślinny i zwierzęcy. W  tym  celu użyte są 
ogrodnictwo i chodzenie około zwierząt, jako 
silnie rozwijające w dzieciach uczucie litości 
i opiekowauia się słabszemi istotami, oraz 
spacery.

W  parze z zabawami, rozwijającemi uczucie 
i umysł dziecka, idą zabawy gimnastyczne, 
rozwijające i w zmacniające ciało.

A cały ten różnostronny rozwój natury 
ludzkiej nie zna żadnego musu, z wyjątkiem 
chyba zachęty za pomocą melodji śpiewu.

Z każdym rokiem wzrasta we Francji, w 
Niemczech, Anglji, Belgji, Holandji i Szwaj- 
carji liczba ogrodów dla dzieci, gdzie stoso­
wana jest metoda Frebela. Upow szechnienie 
się takich ogrodów wywoła z czasem zupełną 
reformę szkół i zmieni może całkiem  kieru­
nek ludzkości.

L iteratura zagraniczna o zabawach Frebela 
coraz bardziej się wzmaga. Nareszcie zjawił 
się całkowity i dokładny opis tych zabaw w 
języku rosyjskim. J e s t  to praca sumienna, 
odznaczająca się dobrym stylem: najwięcej 
usiłowań musiał kosztować przekład wszy­
stkich śpiewów. Do wyjaśnienia tekstu słu­
ży 77 tablic z rysunkam i czarnemi i koloro- 
wanerni.

T E A T R A  w  W A R S Z A W I E .

Jutro we W torek, W ielki T eatr. — Doktor 
z m usu.— W esele w Ojcowie.

P r z y je c h a l i  do " a r s z a w y .
J e n e r a ł  L e j t n a n t  M a n i u k in  N a c z e l n i k  2  e j  P i e c b o t D e j  D y ­

w i z j i  z  G r o d n a ;  J e n e r .  ł  M a j o r  Ś w i t y  J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i  S t i r l e r  z  M i e c h o w a ;  R z e c z y w i s t y  H a d c a  S  a n u  B u c -  
k i e w i c z  z  M o h i l e w a .

Wyjechali z Warszawy.
J e n e r a ł  L e j t n a n t  M a n i u k in  N a c z e l n i k  2 - e j  p i e c h  o t n e j  d y ­

w i z j i ,  w y j e c h a ł  z  p o w r o t e m  z  G r o d n a .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J
z  d n ia  14 S ie r p n ia

ż ą d a n o p ł a t  odo

W t łn e t T . r?r. kop. rsr. kop

P ó ł - i m p e r j a ł y  R o sy js k i  . — -
D ukaty  Holenderskie  no**- w a t . . . —

Pr„j>Ił»F*.
Obligi  S kar . zh i DO rs. ( • prócŁ

kuponu) ............................ 81 2 6 81 1
Listy Z s s t .  III -go  Okre> ł
1 i 2 (o p r ó c z  knpon i) 7\ * F r\ 14 8 0 % 14 77  >/a

d it to  Ber ja  Jl.  f 1 i

A kcje  G łów n eg o  T o w a rzya -w t .
B o s a y j sk ie g o  dró:, że lazny c.». 1 1 0 50 __ .

Oblig i w sp ó łk i  glr.gi P a  : v
w Królestw u Pols: po rs . 7 5 0 . — —

A k c j e  W s p ó ł  ki Ż e g l u g i  P a r ow ej
p o  rs. 1 00  . . . . — — _

Akcje  D rog i  Zelszuwj Wars**
w sk o - B y d g o s k i - j  po r . 10 — — __ _

di t o  . — > . . 85 50 __
Akcj-' *:rotri Ż el . W i ■; y 76 — __

3er lin  . . !0'< Tri .  
., . . 100  T r i

2 M
k t

97 20 96 0 7  Va

Gdańsk . . io O  Tal. 2 .Yi. — — __
„  . . . ICO Tal. fc t. - __ __

H am burg  . B00 B y ś . 2 u 147 6 0 —, __
L ondy •« . ! Si 8 X 6 55 __
M osk w a . 1 0 0  Ps. I M 99 25 — __
Petersbu rg  . 1 0 0  Ra. 1 M. 99 5 0

„  . 10O Ha. k t. — —
Pary* . 3 0 0  Er. 2 M. 78 77 70

„ , . 3 0 0  Fr 1 M — — __ .
W ie d e ń  . . 1 6 0  z h . ? M 87 3 0 — —

W a r to ź ó  k u p ooj.  b i u ż ą c e g o  o d  o b l i g ó w  S k a i  u rs .  1 k .  4 8 %

d o  L i s tó w  a&Hatawn: l l l g o  J k r e s n  r. 8 2/ j

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
i L itr itu ,. z d n ia  14  S ie rp n ia

ż ą d a
f l a * »

5 ta  P o t y c z k a  K ow o y js* *
3*

- 8 8 > / ,
6 t a  „  , , . . . 9 5 1 8
G b l i g a c j *  S k a r b o w e  4'’/0 __ 7 7 ń „
L i s t y  z a s t a w n e  4 ° / 0 ............................... — 9 0 ' / ,
B i l e t y  B t n k r  R o s y j s k i*  ę o — 9 2 ' / ,
W okttl f  na W a r s z a w ę ........................................ __ 92  'U

, ,  P e t e r s b n r g  3  t v # o d n i o w y __ 102‘, 2
, , L o n d y n  3  m i e s i ę c z n y  . __ —
(; P s r j i  2 , , —
,. 'Tamboru: 2 M
,,  W i e d e ń  2 t , . 8 8 %

Z) to u a  t n r g u  . ................................................ _
, ,  u a d o s t ń w ę  p ó ź n i e j s z ą — 4 k

u P a r y i f t .
R e n t a  ? . % ................................................ _ 6 7  3 0

A k cip  k r r d v t r  rv/'Vorv 1 0 7 8

Liverpool, 14 Sierpnia. D ziś sprzedano 8,000 
wańtuchów bawełny, po cenach takich sa­
mych ja k  wczoraj. W  ci ągu tygodnia sprze­
dano 59,470 wańtuchów. M iddling Orleans 
2 2 % ,Upland 21%, Fair-D holleruk 18% — 19.
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OBWIESZCZENIA. SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U WIADO MI ENIA

(N. D . 3 7 0 3 ) M a g is t ra t  M ias ta  S to ł e c z n e g o  
W a r s z a w y .

G dy P . Bolesław  Ciecbom ski mekler do han­
dlu bydła, zażądał wydanie sobie kaucji do posa­
dy tej złożonej, M agistrat przeto wzywa niniej- 
szer.i wszystkich którzyby pow ierzyw szy temuż 
P. Ciechomskiemu pośredniczenie w handlu by­
dłem mieli jakiekolwiek z tego tytułu do niego  
pretensje, ażeby z takowemi piśm iennie do M a g i­
stratu zgłosili się, a to nie później jak w  ciągu  
miesiąca jednego, od daty um ieszczenia w p i­
smach niniejszego ogłoszenia, po upływie bowiem  
tego czasu żadna pretensja rozpoznaną nie będzie 
i kaucja pom ienionemu P. Ciechomskiemu w yda­
ną zostanie.

Warszawa d. 30 Lipca 1863 r. 
p. o. Prezydenta,
Szambelan Dworu,

J e g o  C e s a r Sk o - K r ó l e w ś k i e j  M o ś c i ,
Z. Hr. W ielopolski 

Naczelnik K ancelarji, Luceński.

k ach  od N r. 61 lit. b na dobrach D om aszow n i- 
cy w O kręgu Ł u k ow sk im  p o łożon ych , o tw o ­
rzyli s ię  spadki do u regu low an ia  k tórych  w y ­
znaczam  w mej K ancelarji pod prek luzją  ter ­
min na dniu 1 (1 3 )  L istop ad a  1863 r. z z a w e ­
zwaniem  in teresow an ych  do  sta w ien ia  s ię .

S ied lce  dn ia  22 K w ie tn ia  (4 Maja) 1863 r.
J . D om ańsk i

(N . D . 3 106) U r z ą d  K o n s u m c y j n y  
M ia s ta  S to łe c z n e g o  W a r s z a w y .

P od aje do w iadom ości ż e  z uk oń czon ych  w 
roku 1862 spraw defraud acyjnych  znajduią  się  
w  K asie tutejszej należności do w yp ła ty  przy­
znane które mają praw o odebrać o so b y  nastę­
pujące.

A  zw roty stronom :
A ron Bab kop . I j4 , A bram ow icz k o p .37 Ij2, 

A ngrelesk i kop . 2 0 , B itle r  kop. 1, B ed n ow icz  
kop. 16, B erta n ie f kop. 49 , B raun k op . 6, B i- 
zen zw ejg  kop . 10, C zerem anski kop. 1 3 j4 , 
C hruszczew ska kop. I j2 , D an iłów  kop. 18 lj2 ,  
D ziu b ow sk a  kop. 50, D o ln a  k op . 50, D zięc io ł 
kop . 30, E jzenberg ko. 60 , E rliehm an kop . rs.
1 k. 3, F in k e lsztejn  kop . Ij2 , Frydm an k. I j2 , 
G urszet kop. 59 3j4 , G uffein k . Jj2, G rinzw eig  
kop . I j4 , G rohm an k op . 50, G lik w asser kop .
I , G oldsztejn kop . 31 , G rabow ska k op . 1 Ij2 , 
G u tb ersztan d  kop . 87 , G urkan kop, 54 , H ert 
m an k op . 10, H ejm an kop. 13, H erzberg kop . 
6 0 , J a k ob i kop . 1 lj2 , Ju ch ten b erg  kop . 3 j4 , 
Ja b ło ń sk i k . 10, Ju n gw itz  kop. 28 l j 4 ,  K issel- 
baum  k op . 18, K rogulska kop. 3j4 , Kriiger- 
sztejn kop. 7 l j4 ,  K ruger kop . I j4 , K onloska  
kop . 10, K aw a L aja  kop. 1 ‘j2 ,K n a u k e  kop. 1, 
K ulczycki kop. 10, K am iński kop. 50 , L ilm an  
kop. lj2 L in d m a n  kop. I j4 , L au feid  kop. I I j2 , 
L indem an kop. 2, L u k ier  kóp . I j4 ,  L itm an  
kop . 5, L u b elsk a  kop . 4 0 , M iłoszew sk i kop. 
15, M arjeski k op . 50 , M aluch kop. 5, N iw iń ­
ska  k op . I j2 , O fm ala kop . I j2 , P ło c iń sk i kop.
2 l j 4 ,  P n iew sk a  kop . 18 l j4 ,  R otsztcjn  kop. 5, 
R adzik iew icz kop . 5, S ik o rsk i kop 2 , Szcze-  
kacki kop 1 I j4 , Su rzantow icz rs. 1 kop . 37 Ij2  
S ta w iń sk a  k o p . Ij4 , Szw arzsztejn kop. 6 Ij2, 
S a lw eck i kop . 15, Szapiro kop. 9 Ij2 S łom k o- 
w sk a  kop. 5 l j 2 ,  S ław iń sk a  kop l j2 ,  S te fa n o ­
w icz kop. 26 Ij2 , S tan k iew icz  kop. 72 , S o li-  
kow sk i kop . 1, S tach rów  k op . 27, Szm ith kop. 
10, S ik orsk i kop. Ij2 , T orilli kop. 4 5 , W ło- 
dark iew icz kop. 49 l j2 ,  W ander kop . 6 , W ina- 
w er kop . 80 , W oźniak  kop. 6, Zylberm an kop . 
37 , lj2 ,  Z ylberm an rs. 1 kop. 21 l j 4 ,  Z elk  
kop . 3 j4 ,

B . d z ierżaw cy  pod atku koszern ego .
L ich ter . kop. 36,

C. części dela torsk ie:
A d a szesk i k. 94 , B isu kow  kop . 29  lj2 ,  kop. 

8 , B ezp am ien tn ow  rs. 1 kop. 2, B obhórsk i kop.
I I ,  B ata liszczyh ow  rs. 1 k op . 8, B obhorski 
kop. 16, B ielaw sk i kop. 58 3 j4 , B rzozow sk i 
kop. 49 3 j4 , B ob h osk i kop . 40 I j2 , B anacho- 
wski kop. 43 I j2 ,  C osch et rs. 1 kop . 70 , kop . 
13, kop . 7 l j2 ,  kop . 95 , C orde kop . 1, kop, 12, 
C hanów  rs. 5 kop. 99 , C eeh rzyck i kop . 17, 
kop. 16 l j2 ,  Ceehrzycki kop 17, kop. 10, C z t - 
ch ow  k op . 41 lj2 ,  D udziński kop 46, D z ięc io ł  
k op . 39  l j 2 , D u liń sk i kop. 16, D zied zin ie!’ kop. 
20 kop. 16 I j2 , E p erla jn  k op . 8, k . 25 , k . 7, 
k . 45 , k . 60, k. 12 lj2 , k .3 ,  k. 51 lj2 ,  k. 1 l j4  
k. 25, k . 75, k. 33 1 j2 , Eperlajn kop . 6 l j2  
k. 13 3j4 , k. 75 , k . 16 Ij2 , k. 7 Ij2, k . 25 , k. 
3 7 , 1 j 2 , k. 8 , k, 16 lj2  k. 12 l j2 ,  k. 10, k. 11 
lj4  k . 16 I j2 ,  Erafim ów  kop. 37 3 j4 , F ajga  
K rysztof k op . 28 , G rabow ski kop . 1, k. 6 lj2  
k. 3, G olańsfci kop. 50 , k. 5 l j 2 ,  k . 4, k . 3o i 
l j 2  k . 67 l j 2  k. 75, k. 17, rs. I k. 25 , G ulski 
k op . 28  l j4 ,  G a w eik iew iez  kop. 26  l j2 ,  k . 1, 
H am oń czu k  kop . 5, H orow icz rs. 1 kop, 3, J e .  
go ró w rs. 1 k. Ij2 , J a b ło ń sk i k . 40  l j 2 ,  J a n k o-  
kai k . 77 , k. 17, k. 5, Jeziersk i kop. 25, K a- 
m ioń ców  kop . 35 3 j4 , k. 9 l j2  K oszk in  kop. 
23 , K op yłów  k. 62 l j 2 ,  k. 16, K ondratów kop. 
26 l j 2 ,  k. i ,  K lejm am kow  k op . 81 Ij2 K osia- 
kiew icz k op . 30  l j 2 ,  K o w a lsk i k op . 4  l j 2 ,  K o ­
larski rs. 1 kop. 5 lj;2, K alinow ski kop. 6 Ij2  
K raszew sk i kop. 5 0 , K ow alew sk i kop. 39 , k. 
15 lj2 ,  k. 3 0 , k. 64, K uezew ski kop. 1)2, Kun- 
d iger  kop. 41 , K raszew ski rs. 1 kop . 3 , Ku- 
te ln ik ów  k . 92 Ij2 , rs. 3 k. 90 , K ulesze k. 1 lj2  
L ew iń sk i kop . 6 k. 6, L iem an  kop. 15 L auer  
rs. 1 kop . 14 l j 4 ,  M ironów kop. 29 l j 2 ,  k. 8 
M arczew ski kop. 17 3 j4 , M ajnert rs. 1 kop. 52  
i  Ij2  M ajnert kop. 8 , M aron kop. 66 1 >2, Mat- 
fie jew  kop . 6 l j 2 ,  N albersk i kop 2 3j4 , N o w a ­
k o w sk i kop. 9 k. 2 , k. 71, N ow ick i kop. 10, 
Oter kop . 45  l j 2 ,  O lszesk i kop . 20 , P a stu sz ­
k ów  rs. 1 kop . 1, k. 28, P ostrych  rs. 1 kop. 40  
P o łeć  kop, 1. k. 17, P ło to n ó w  kop . 25, k, 94  
i I j2 , k. 2 5 , P r isten k ów  rs. 1 k op . 1 l j 2 ,  Pej- 
sa k  kop . 2 5 , P iaseck i kop . 3, P ogroszeski kop. 
56 , P iotroski rs. 1 kop , 96 I j2 ,  Puzanów  rs. 1 
kop, 7 l j2 ,  P od czask i kop. 12, k. 16 I j2 . k. 
17, R zońca kop. 15, Rzepa kop. 6, k. 1 Ij2 , 
R ebuchin  rs. I kop. I j4  liu p n iew sk i kop. Ij4, 
R uszk ow sk i kop. 10, R zepecki kop . 52 l j 2 ,  
R zep a kop. 15, S w ie lo s ła w sk i kop. l8 ,S z a fr a n -  
ców  kop . 35 l j2 ,  k . 9 , Sm oliński kop. 12, Sm o­
liń sk i kop . 17 , S zy d ło sk i. kop. 3, Szczu b lick i  
kop. 11, S o łd a tk ó w  kop . 2 7, Som er rs. 1 kop. 
3, S o k o ło w sk i kop. I j2 , S w ie lo s ław sk i kop. 16, 
S w ięck i kop. 26 I j4 , S k ierb u ć kop . 9 4, S ie jk a  
kop . 4 0 , S tęp k ow sk i rs. I kop . 15 , Strokow - 
sk i rs. 1 kop. 4 . S m oliń sk i kop. 4 l j 2 ,  Sam o­
c h w a łó w  6 l j2 ,  Sam ojłów  kop. 37 l j 2 ,  T ursk i 
k op . 17, k . 10 lj2 ,  T urków  kop . 35 , k. 9 , T a ­
rasów  kop. 1 1 , T u sze w sk i k op . 1 l j 2 ,  W itk o­
w sk i kop. 25 , k. 5, W iedrow sk i 1 I j2 , Z ali 
szesk i kop . 25 , Z aw adzki kop . 34, k . 9, Z ie­
l iń sk i kop . 40 l j 2 ,  Z abornów  kop* 6 lj4 .

W zyw a zatem  w yżej w y m ien ion ych  iżb y  po  
d z ień  18 (30 ) W rześnia  1863 r. do Tzeezonej 
k asy  z lega ln em i kw tkam i sw em i z g ło sili się , 
w przeciw nym  razie po u p ływ ie  oznaczonego  
term inu n a leżn ości te na skarb p e icep to w a n e  
będą.

W arszaw a d. 25 C zerw ca (7  Lipca) 1863 r.
C złonek K om isji R ządow ej P rzych od ów  

i Skarbu,
N acze ln ik  U rzędu, K arpiński.

Sekretarz U rzędu, L eśn iew sk i.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N .D . 2 1 7 4 ) R e je n t  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  L u b e ls k ie j  w  S ie d lc a c h .

O głasza  się po śm ierci:
1. A leksandra F e lik sa  S za n ia w sk ieg o  w ła śc i­

c ie la  dóbr K rasów ki w  O kręgu  Bialskim  p o ło ­
żo n y ch  i w ierzycie la  sum y rs. 800  w d zia le  I V .  
pod Nr. 12 na  dobrach D ubow ie w  O kręgu  
B ialsk im  p o ło żo n y ch  zabezp ieczonej.

2. S tan isław a  B rzozow sk iego  w sp ó łw łaśc i­
c ie la  dóbr W isk i i P lan ty  w O kręgu R adzyń-  
skira leżących .

3. M oszka D a w id o w icz a  W in n y  K am ień  
w ła śc ic ie la  nieruchom ości w  m ićście  S ied lcach  
Nr. h yp oteczn y  47 oznaczonej.

4. Jana C h om iczew sk iego  w ła śc ic ie la  dóbr 
W o li W odyń sk iej w  O kręgu S ied leck im  i w ie ­
rzyc ie la  sum y z łp . 12000 w dzia le  I V  w z le w ­

(N . 1). 3 8 4 3 ) R e je n t  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  
G u b e r n i i  L u b e ls k i e j  w  S ied lcach .  
O głasza iż po śmierci:

1. Teodora Podczaskiego w ierzyciela sumy złp.
6 0 ,0 0 0  czyli rs. 9 ,0 0 0 , na dobrach Łuzki w O krę­
gu W ęgrowskim położonych w dziale IV . pod Nr. 
12 zapisanej.

2 . Paw ła K ocięckiego w łaściciela dóbr Górki 
w Okręgu G arwolińskim  leżących, i

3. H otra  Oknióskiego wierzyciela sumy złp. 
7000  cżyli rs. 1050 na nieruchom ości w m ieście 
Siedlcach  Nr. hyp. 25  oznaczonej, w dziale IV . 
pod Nr, 6. zabezpieczonej, otw orzy ły  się spadki 
do przepisania i uregulowania których na pozo­
stałych  SSrów  w yznacza w swej Kancelarji pre- 
kluzyjny termin na dzień 6 (1 8 ) L utego 1864 r. 
z zawezwaniem  interesowanych na tnkowy.

Siedlce d. 1 (1 3 ) Sierpnia 1863 r.
J ó zef Dom ański..

(N . D . 3799) P is a r z  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u b er n i i  L u b e ls k ie j  w  L u b l in ie .

Po śmierci: 1. E m ilii W yszom irskiej, w spół­
w łaścicielki dóbr Potok W ielki część G .w  Ogu Kra­
śnickim ; 2. Bożesław y Szczepańskiej, w spółw ie- 
rzycielki sumy złp. 6000 , ubezpieczonej na dobrach 
Piaski Szlacheckie część N. w Ogu Krasnosl awskim, 
3. Feliksa C harytańskiego, w ierzyciela sum y złp. 
20 0 0  ubezpieczonej na dobrach Niezabitów część  
N . w O kręgu Kazimierskim Gubernii Lubelskiej 
położonych, otwarte zostały spadki, do uregulo­
wania których, termin na dzień 5 (1 7 ) Lutego  
‘1864 r. je st oznaczony.
1 Lublin dnia 27 Lipca 1863 roku.

Bonar, Sędzia p. o. P. Z.

(N. D 2 1 7 7 ) R e je n t  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie )  
G u b e r n i i  R a d o m s k ie j  w  K ie l c a c h .

Ze śm iercią:
1. M ich a ła  Hr. P o to ck ie g o  w sp ó łw łaśc ic ie la  

dóbr M oskarzów  i L ubakow y w  O gu Jęd rzejo­
w skim  G ubernii R adom skiej p o łożon ych  w m ie­
ście  D reźn ie  w dniu 16 Marca 1863 r.

2. Z ygm un ta B rock h u sen a  w ła śc ic ie la  dóbr 
S ęd z ie jo w ice  w  O gu S zyd łow sk im  G ubernii 
R adom skiej sy tu ow an ych , w dniu 13 K w ietn ia  
1863 r. oraz

3 . D aw ida B auerertza  posiadacza praw a  
dzierżaw y 2 p iecó w , fryszerk i, tartaku i in n ych  
w dobrach M ijaczow ie w  O gu L elow skim  G u­
bernii Radom skiej znajdujących się  w dzia le  
III . pod Nr. 16 i 17 W ykazu h yp oto czn eg o  ty c h ­
że dóbr zapew nionego , niem niej jak o  w ierzy ­
cie la  sum y rs. 2250  w dziale I V  pod Nr. 39  
i ew ik cji na  p ew n o ść  dotrzym an ia  rzeczonej 
dzierżaw y w tym że dzia le pod Nr. 40 W. H . 
tych że  dóbr M ijaczów  zapisanych tu dzież  o s tr ze ­
żen ie  praw a i m iejsca h yp oteczn ego  sum y  

rs. 734 kop 90 z procentem  kosztam i na dobrach  
Ż e lis ła w ic e  z O gu L elow sk iego  w d zia le  IV , 
pod N r. 34  a na dobrach D z iew k i z tegoż  Ogu 
pod Nr. 17 W. H. zam ieszczonego  w d. 2 (14 )  
G rudnia 1862  r. nastąpioną.

O tw orzy ły  się  spadki z pom ien ionych  praw  
i. w ierzy te ln ośc i sk ład ające  się  do których  re- 
gu lacij w K ancelarji pod pisanego R ejen ta  te r ­
min p rek luzyjn y  na  dzień  4 (1 6 )  L istop ad a  
1863 r w yzn aczon y  zo sta ł.

K ie lce  dn ia 18 (3 0 )  K w ietn ia  1863 r.
W ład ysław  P y rk o sch .

nej z rozwózką rs. 5 kop. 5 0 , (wyravniej rs. 5 k. 
pięćdziesiąt).

Za jeden korzec węgli ziem nych, czyli kamien­
nych, z rozwózką kop. 74 (wyraźniej kop. siedra- 
dziesiąt cztery.

Vadium  do tej licytacji oznacza się w sumie rs.
1 0 ,0 0 0  które utrzym ujący się obow iązany jest za­
raz z kompletować do sumy rs. 2 0 ,0 0 0  na kaucją 
ustanowionej.

W duiu 13 (2 5 )  b. m. i r. na dostawę drzewa 
świec, oleju i słomy, dla wojsk w oddziale I. G u­
bernii.

C eny od których licytacja in minus ma się roz 
począć są następujące:

a) Do obozów pod W arszawą i okolic-’
Za półkubiczny sążeń drzewa rs. 5 kop. 30  

(wyraźniej rs. pięć kop. trzydzieści).
Za funt świec kop. 19 , (wyraźniej kop. dzie­

w iętnaście).
Za funt oleju kop. 15, (wyraźniej kop. piętna­

ście).
b) W pięciu powiatach oddziału I.
Za półkubiczny sążeń  drzewa do obozów i cia­

snych kwater rs. cztery  kop. siedm dziesiąt przy 
zwykłej konsystencji rs. 4, (wyraźniej rub. srebr. 
cztery).

Za funt świec kop. dziewiętnaście.
Za funt oleju kop. piętnaście.
Za pud słom y kop. trzydzieści.
V adium  do tej licytacji oznacza się rs. 4500, 

kaucja rs. 9 0 0 0 .
3 . W dniu 14 (26) b. m. i r. na dostawę drze­

w a, św iec, oleju i słom y, w oddziale 2gim  G u­
bernii.

a) Za półkububiczny sążeń drzewa do obozów  
i ciasnych kwater rs. 4 kop. 70 , wyraźniej rs 
cztery kop. siedm d/Jesiąt).

b) Przy zwykłej konsystencji rs. 3 k. 5 0 , (w y­
raźniej rs. trzy kop. pięćdziesiąt).

Za funt św iec  kop. dziewiętnaście.
Za funt oleju kop. piętnaście.
Za pud słom y kop. dwadzieścia sześć.
Vadium  do tej licytacji oznacza się na rs. 

30 0 0 , kaucja rs. 60O0.
Nadm ieuiając, iż obszerniejsze w tej mierze 

obwieszczenia, oraz wzory do deklaracji zam ie­
szczone są w Nr. 73 , 79, 83 D ziennika Powsze- 

j chnego i w Nr. 13, 14 i 1 5 .Dziennika Gubernial- 
j nego, warunki zaś do powyższych entrepryz ka­

żdodziennie oprócz św iąt przejrzane być m ogą w 
'. godzinach biurow ych w W ydziale W ojskowym  
' i  Rządu Gubernialnego W arszawskiego.

W arszawa d. 2 (1 4 ) Sierpnia 18^3 r. 
Gubernator Cywilny,

Radca T ajny, Ł aszczyńsk i. 
N aczelnik Kancelarji, Świętochow ski.

( N .D .  3708) R z ą d  G u b e rn ia ln y  P łock i.
Zaw iadam ia że dnia 19 (3 1 ) S ierpn ia  r. b. o 

god zin ie  12ej z p o łu d n ia  w b iurze Rządu Gu* 
bern ia ln ego  odbyw ać s ię  będzie g ło śn a  in  mi* 
lius licytacja  na d ostaw ę  przez c ią g  roku je d n e ­
go  poczynając od dn ia  20 Grudnia (1 S ty czn ia )  
1863j4  ok oło  430  sążni p ó łk u b iczn ych  drzewa  
sosn ow ego  na potrzebę w ięzien ia  P ło ck ieg o , 
pretium  do licy tacji oznaczone je s t po rs. 3 k. 
75 w yraźn iej rubli srebrem  trzy  kopiejek s ied m ­
dziesią t pięć za sążeń  pó łk ubiczny  daw nej m ia­
ry, każdy do licy tacji przystęp ujący ob o w ią za ­
ny je s t  z ło ży ć  w kasie G ubernialnej vad iu m  rs. 
16 1 , szczeg ó ło w e  zaś w arunki w w ydziale  po- 
licy jn o  w ojskow ym  każdego dn ia  z w y łą c z e ­
niem  św ią t przejrzane być m ogą,

P ło c k  dn ia 19 (31 ) L ip ca  1863 r. 
G ubernator C y w iln y , D ziew an ow sk i.

N acze ln ik  K ancelarji, S łu p eck i.

(N . D. 2 175) P is a r z  S ą d  P oko ju  
Okręgu  C z ę s to c h o w s k ie g o .

O głaszam , że  po Kacprze B en dusk im , dnia 7 
Czerwca 1843 r, zm arłym , oraz po dw óch jego  
synach, to  jest: po Józetie  G abryelu dw óch  
im ion i R yszard zie-T eod orze  braciach B en d u s-  
"kich, jak o  po w sp ó ł w ła śc ic ie la ch  n ieruchom o­
ści, dw iem a k sięgam i h yp oteezn em i od d zie ln ie  
założonem i, objętych , pod Nr. 127, 128, 129, 
przy u licy  Panny M arji i pod Nr. 196 przy u li­
cy M ostow ej, w C zęsto ch o w ie  p o łożon ych , z 
których pierw sze trzy , w jed n ej księdze h y p o -  
teczn ej, do p ierw otnej regu lacji w yw ołane z o ­
s ta ły , toczą  się  p ostępow ania  sp ad k ow e z ter­
m inem  do ich  zam k n ięc ia  na dzień U  (23 ) L i­
stopada r. b . pod prekluzją ozn aczon ym .

Rom an T om aszew sk i.

i (N . D  3 5 9 2 ) R z ą d  G u b e rn ia ln y  G u b e r n i i  
A u g u s to w sk ie j .

Z odw ołan iem  się do ob w ieszczen ia  sw eg o  z 
dnia 16 (2 8 )  Maja r. b. Nr. 6702  zami eszczo -  
nego w  D zienniku Pow szechnym  N. 12 4  127 i 
133 i D zien n iku  G ubernialnym N . 22 23 i 24 Rząd  
G ubernialny podaje do w iadom ości iż w d. 12 (2 4 )  
Sierpn ia  r. b. o godz. 1 z po łu d n ia  o d b yw ać  się  
będzie  na Sali p osied zeń  R ządu G ubernialnego  

1 g ło śn a  in  m inus licy ta c ja  na dostaw ę żyw ności 
i  do w ięzien ia  w Ł om ży i K alw arji przez c iąg  

roku jed n ego  od dnia 19 W rześnia ( l  P aździer­
n ika r. b. do o sta tn iego  W rześnia 1864 r. od 
cen y  po kop. 6 lj2  za  jedną dzienną porcją ż y ­
w ności w ięźn ia  a to natych  sam ych jak  up rze­
dnio w arunkach o których  bliżej za in form ow ać  
się  m ożna k a żd o d zien n ie  z w yjątkiem  św ią t w 
biurze R ządu G ubernialnego.

Su w ałk i dnia 16 (28) L ip ca  1863 r.
G ubernator C y w iln y , K ory tk ow sk i.
N acze ln ik  K ancelarji, W ojew ódzki.

(N . D .  3 8 0 4 ) P i s a r z  S ą d u  P okoju  
O kręgu  R a d z ie jo w k ie g o .

Zawiadamia, iż po śm ierci: 1. Karola Kremraj 
właściciela nieruchomości pod 65; 2 . Józefa Pon- 
czyńskiego w spółw łaścicielasum y w ierzytelnej rs. 
108 pod Nr. 3 działu IV. w ykazuhypotecznego nie­
ruchomości pod Nr. 161 w mieście N ieszaw ie  
położonych, toczy się postępowanie spadkowe, któ  
rego termin na dz. 4 (16 ) Lutego 1864 r ., ad 2. 
na dzień 5 (1 7 )  t .  ni. i r. wyznaczono. Osoby 
przeto interesowane \» terminach tych do Kance­
larji mojej zg łosić s ię  będą mogli.

Radziejów dnia 1 (1 3 )  Sierpnia 1863 r.
B . Miszkiel.

O B W IE S Z C Z E N IA  H IP O T E C Z N E .

(N . D. 3 7 9 8 ) T r y b u n a ł  C y m iln y  
G u bern i i  L u b e ls k i e j  w  L u b l in i e •

W skutek żądania nowej regulacji hypoteki 
nieruchomości w m. Lublinie, przy ulicy Panny  
Marji dolnej pod N. 2 70 położonej, a do Tom a­
sza F ilipow sk iego należeć m ającej, termin do ure­
gulowania tej hypoteki, na dzień 1 (1 3 ) Listopada  
r. b. przed Pisarzem Kanclearji Z iem iańskiej, 
przeznacza i wzywa w szystkich intereresentów, 
prawa do tejże nieruchomości m ieć m ogących, 
aby się w dniu tym  przed Pisarzem Ziem iań­
skim , w Kancelarji jego  stawili, i prawa swoje 
udowodnili, gdyż w przeciwnym  razie, stosow nie  
do art. 151 i 154 prawa o przywilejach i hypo- 
tekach z r. 1818 prekludowani będą.

Lublin dnia 27 L ipca 1863 roku.
Sędzia Prezydujący, Łaski.

LICYTACJE I MEilAZE P U .
(N . D . 384 4 ) R z ą d  G u bern ia ln y  

W a r s z a w s k i .
Ponieważ ogłoszone w trzykrotnych terminach 

licytacje na dostaw y w ciągu lat trzech, poczyna­
jąc od dnia 1 ( 1 3 )  Stycznia 1864 r .,  opału dla 
w ojsk w m ieście W arszawie, oraz opału, światła i 
słom y, dla wojsk Gubernii W arszawskiej nie przy 
szły do skutku. Rząd Gubernialny przeto na za­
sadzie Reskryptu Komisji Rządowej Spraw W e ­
wnętrznych z dnia 11 Sierpnia r. b . Nr. 19697 i 
13484, podaje do powszhchnej wiadom ości, iż na 
dostawy powyższe na przeciąg czasu jednoroczny  
to je s t  od d. 1 (1 3 )  Stycz. 18 64 r. do tegoż dnia i 
m iesiąca 1865 r. odbywać się będą o godzinie 12 
z południa w biurze Rządu Gubernialnego trzy 
licytacje in minus od cen podwyższonych, a to 
przez opieczętowane deklaracje, a następnie g ło ­
śne pom iędzy deklarantami licytow ynia od cen 
które z deklaracji okaże się najkorzystniejszym i 
dla Skarbu, a mianowicie:

1. W dniu 12 (24 ) b. m. i r. Da dostawę drze­
wa dla garnizonu m iasta W arszawy, tudzież wę­
gli ziem nych czyli kam iennych do opalania p ie ­
ców w koszarach i zakładach tegoż garnizonu.

Ceny od których licytacja  i i i  minus ma się roz­
począć są następujące:

Za sążeń drzewa opałowego miary pół kubicz -

W zór do deklaracji 
J a  n iżej p od p isan y  obow iązuję s ię  n itiiej- 

szem pism em  do w yk on an ia  robót restauracji 
K o ścio ła  parafialnego i dzw onnicy w w si Krzy- 
w o rzek a  sto so w n ie  do anszlagu  za  sum ę (w y p i­
sać literam i) poddając się  wszelkim  zastrzeże­
niom  i obostrzen iom  w arunkam i licytacyjn em i 
objętym .

V adiu m  do tej entrepryzy z ło ży łem  w kasie N  
w dow ód czego k w it tejże  dołączam  p isa łem  w 
N m ea N  roku 1863 r. im ie i nazw isko o ra z  
m iejsce zam ieszk an ia  nap isać czy te ln ie .

W ieluń dnia 11 (2 3 ) L ip ca  1863 r.
S zm id eck i.

(N . D . 3567) N a cz e ln ik  Pow ia tu  
S ta n i s ła w o w s k ie g o .

P odaje nin iejszem  do w iadom ości publicznej 
że licytacja  g ło śn a  in  m inus na  entrepryzę w y ­
staw ien ia  W ikarjatu d rew n ian ego  na P ro b o ­
stw ie  w  m. J a d o w ie  od b yw ać s ię  będzie  w  m. 
M ińsku  w  biurze P o w ia tu  dnia 15 127) Sier­
pn ia  r. b. o godzin ie  11 z rana i zaczn ie  się od 
sum y rs. 750 kop. 42 Ij2  anszłagiem  kosztów  
ob liczon ej, i ż e  m ający chęć podjęcia się  ta k o ­
wej obow iązani są w dniu i czasie  pow yż ozn a­
czon ych . staw ić się, vad iu m  w k w o c ie  rs. 75  
kop. 4 I j2  do depozytu  k asy  P ow iatu  Stani- 
s ław ow sk iego  z ło ż y ć  i k w it ok azać , które n ie- 
utrzym ującyin s ię  na licytacji zaraz do rąk 
zw rócone b ę d z ie , o in n ych  jeszcze  w arunkach  
d ow iedzieć  s ię , jak o  też anszlag k osztów  z ry­
sunkiem  w biurze P ow iatu  tu tejszego  p rzej­
rzeć m ożna.

M ińsk dnia 18 (3 0 ) L ip ca  1863 r.
A sesor K olegia lny, R zym ski.

(N . D . 3784) N a cz e ln ik  P ow ia tu  
P io trk o w sk ie g o .

U w iadam iam  publiczność że dn ia 14 W rze ­
śnia r. b. odb ęd zie  się  licy tacja  przez, złożen ia  
do god zin y  4 z p o łu d n ia  w  tutejszym  biórze  
P ow iatow ym  op ieczętow an ych  deklaracji n a  
entrepryzę w ym urow ania  now ego  domu P r o b o ­
szczo w sk ieg o , ive wsi B ogdanow ie, w obec j e ­
dn ego z członków  dozoru K ościeln ego  Parafii 
B ogd an ow  in m inus od sum y rs. 2 1 0 3 , kup. 
8 9 '/4 za tw ierd zim ym  anszłagiem  objęte, w edle  
w aru n k ów d op rzejrzen ia  w biórze P ow iatu  znaj­
dujących się.

Y adium  na dotrzym anie w arunków , z łożon e  
t,yć ma w kasie Pow iatow ej lub m iejskiej g o to ­
w izną w ilo śc i rs. 210  i k w it do deklaracji do­
ł ą c z o n y .  W zór do deklaracji do łącza  się  z o- 
strzeżeniem  że inaczej p isane przyjęte nie będą  
Starozakonni do licy tacji tej p rzypuszczen i nie  
będą.

D eklaracja .
W sk u tek  o g ło szen ia  N acze ln ik a  P ow iatu  

P io trk o w sk ieg o  z dnia 10 S ierpnia  r. b. N . 
8 5 8 1 , podaję n in iejszą  deklarację, iż z o b o w ią ­
zuję się  podjąć entrepryzy odbudow ania  now o- 
go  dom u P rob oszczow sk iego  w e  wsi B ogd an o­
w ie za  su m ę.rs. (w yraźniej rubli sre-
brem)  poddając s ię  w sze l­
kim obow iązkom  i zastrzeżeniom  warunkam i 
licy taćyjn em i ob iętym  a m nie dobrze znanym . 
K wit k asy  na z łożon e  vadium  w ilości rs. 21 0  
załączam  które w  razie nieutrzym auia  się sam  
odb iorę.

S ta łe  m oje zam ieszkan ie je s t  w  N. p isałem  
w N . dnia N . m iesiąca  N . 186 

(p odpisać im ie i n azw isk o)
P iotrków  dnia 10 S ierpnia  1863 r.

A sesor K olegjaln y, w . z. G rabow aki.

N . D. 3 7 6 1 ) M a g is t r a t  M ias ta  S to łe c z n e g o  
W a r s z a w y .

P odaje s ię  do w iadoin  >ści pow szechnej że w 
dniu 1 5 (2 7 )  S ierpnia r. b. o godzin ie  12ej w 
p ołu d n ie  odbędzie s ię  w Sa li posiedzeń  M a g i­
stratu lic y ta c ja  m  pius przez o p ieczęto w a n e  de-
k laracje na w ydzierżaw ien ie  placu m iejskiego  
po’d Nr 256 4 5  przy u licy  B o le ść  p o ło żo n eg o , 
na czas od dnia 19 Sierpnia (1  W rześnia) r. b. 
do dnia 19 C zerw ca (1 L ipca) 1866 r. od sum y  
ob liczonej rs 2 ) 3  kop . 75 rocznie w w a r u n k a c h  

do licytacji objętej.
M ający przeto zam iar ub iegan ia  się  o p o w y ż ­

szą  dzierżaw ę m ogą  z ło ż y ć  w czasie i m iejscu  
w yżej oznaczon em  na ręce p . o. P rezydenta  
M iasta  op ieczętow an e  deklaracje n ap isan e po­
d łu g  w zoru n iżej zam ieszczou ego  a w tych  w y ­
raźn ie litera m i bez skrobania  popraw ek i p r z e ­
kreśleń  w y p iszą  ofiarow aną przez s ieb ie  sum ę 
jednorocznej dzierżaw y pom iec ion ego  placu. 
N auto do deklaracji dołączony być w inien kw it 
K asy G łów nej E konom icznej na  z ło żo n e  va ­
dium  w ilo śc i rs. 45 i na k oszta  o g ło sze n ia  rs. 
10 które nie utrzym ującem u si przy licy ta c ji l'a" 
tych m iast zw rócone będą, deklaracje zaś takie  
do których  vadium  nic będzie z ło żo n e  w Kasie 
G łów nej E konom icznej i k w it do nich d o łą c zo ­
ny n ie zostanie przyjęte n ie  będą.

Irinę w arunki d otyczące w  m ow ie  będącej, 
licytacji są do przejżenia k ażdod zienn ie  w W y­
d zia le  A dm in istracyjnym  w yjąw szy dni ś w ią ­
teczn e.

W zór do deklaracji.
W skutek  o g ło sze n ia  z d n ia ....................pod aje

n in iejszą  deklarację iż podejm uję s ię  d zierżaw y  
placu  m iejscow ego pod Nr. 2 5 6 4 b przy u licy  
B oleść p o łożon ego  przez czas od dn ia  19 S ier­
pn ia (1 W rześnia) r. b. do dnia 19 C z e r w c a  ( l
L ip c a ) 1866 r. obow iązując s ię  p ła c ić  dzierżaw y
rocznie po rs. N  (p od p isać w yraźnie literam i) 
poddając się w szelk im  obow iązkom  i z a s t r z e ż e ­
niom  w w arunkach licy tacy jn ych  objętym , kw it 
na z łożon e  w K asie E konom icznej vadium  w 
ilo śc i rs. 45 i na k o s z t a  o g ło sze n ia  rs. 10 s k ła ­
dam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w N  p isa łem  
dnia M ca.

(podpisać im ie i nazw isk o .)
W arszaw a dnia 1 S ierpn ia  1863

( l ) .  N- 3 7 8 3 ) N acze ln ik  P o w ia tu  
W ie lu ń sk ieg o .

W  dniu 21 S ierp n ia  (2 W rześnia) r. b. o g o ­
d z in ie  10 z rana o d b y w a ć  się będ zie  w biurze  
N aczeln ika P ow iatu  W ielu ń sk iego , licy tacja  in  
m inus przez o tw arcie  op ieczętow an ych  d e k la ­
racji p o d łu g  wzoru poniżej zam ieszczonego p o ­
dać się m ających na restaurację K o śc io ła  para­
fia lnego i dzw onnicy  w  w si K rzyw orzeka od 
sum y an szlagow ej rs. 1087 kop . 84 Ij2 , przy­
stępujący do licytacji obow iązany jest z ło ży ć  
vadium  w ljlO  części to  je st rs. 108 kop . 78 lj2  
do jed n ej z kas S k arb ow ych  lub m iejsk ich , 
które wrazie n ieutrzym ania się  przy licy tacji  
odebrać będzie m ó g ł natych m iast, lub też za 
w sk azan iem  m iejsca  przez pocztę  na koszt 
zw róconem  sob ie  m ieć będzie. •

(N . D . 3747) N acze ln ik  Powiatu  
H r u b ie s zo w sk ie g o

P od aje do pow szechnej w iadom ości że  w 
d. 19 (3 1 )  S ierpnia  1863 r. od godziny 8 z ra ia 
do 12ej w p o łu d n ie , w biórze m o im  t dbyw ać  
się  będzie  g ło śn a  in  m inus licytacja  przez s k ła ­
danie op ieczętow an ych  dek laracji, na en trep ry­
zę odb udow ania  po pogorzeli plebanji r.b. w m. 
H orodle od su m y anszlagow ej rs. 1985 kop. 25 
pretendenci m ający chęć podjęcia  s ię  tej e n tie -  
pryzy, zechcą w dniu i m iejscu w yżej oznaczo­
nym  z ło ż y ć  deklarację op ieczętow an e p o d łu g  
w zoru niżej d om ieszczon ego  na papierze stem ­
plow ym  kop . 7 czysto  w yraźn ie i bez sk ro ­
bania nap isane, z dołączen iem  do niej k w itu  
K assy  Sk arb ow ej na z ło żo n e  vad iu m  w ilo ść  
rs. 198 kop. 52  V2, a które sk ład ający  dek lara ­
cję * sobiście z łożyć  m ogą. P la n  i an sz lag  oraz  
warunki licytacyjn e  każdego  czasu  w yjąw szy  
św iąt są do przejrzenia w biórze N acze ln ik a  
Pow iatu

Wzór do deklaracji 
W skutek  o g łoszen ia  N aczeln ika  P ow iatu  

H rubieszow skiego z dnia 23 L ip ca  (5  Sierpnia) 
r. b. Nr. 9459 deklaruje się  m niejszym  entre­
pryzy pob u d ow an ia  po pogorzeli nowej plebanji 
murowanej r. b. w  m ieście H orod le  za sum ę rs. 
N . w yraźn iej rubli srebrem N. a to  p o d łu g  p la­
nu i anszlagu przez K om m issją R ządow ą W y­
znań R e lig ijn y ch  i O św iecenia  P u blicznego  za ­
tw ierd zon ego , poddając s ię  w szelk im  zastrzeże­
niom w w arunkach  licy ta cy jn y ch  zam ieszczo­
nym  K w it K assy  N . na z ło żo n e  vadium  w kwo- 
rs. 198 k op . 52 załączam  (lub k w o tę  rs. 198  
kop . 52 ‘/ a na vadium  w gotow izn ie  6kładara) 
które w razie n ieu trzym an ia  się przy licytacji 
sarn odbiorę, s ta łe  moje zam ieszkan ie je st w N . 
pisałem  w N . dn ia  N. m ca N. roku  1863 roku  

(p odpisać im ię i nazw isko .)
H rubieszów  d. 24  L ip ca  (5 S ierp n ia) 1863 r.

T rzc iń sk i.

(N . D. 3 7 6 3 ) B u r m i s t r z  M ia s ta  
B rzez in .

Podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 19 
(31) Sierpnia r. b. o godzinie 2ej po południu i 
dni następnych, aż do ukończenia w Kancelarji 
M agistratu Miasta Brzezin, odbędą się głośne in 
plus licytacje na wydzierżawienie:

od rs. kop.
1. Jatek  U zezniczo-Piekarskich 366 15
2. Targowego, Jarm arcznego i B ru­

kowego 163 60
3 Polowania na gruntach gmiDy

m iasta Brzezin 7 50-
4. Z w ydzierżawienia miar i wag 7 24
5. Z łaźn i żydowskiej. 90
6. Z pierwszego miejsca przed Thorą 52 17
7. Dochodu z jabłka rajskiego 12
8. Z nokladnego 6 40
9. Z obrzezania i szlubów 5 15

10. Z ław ek buznicznych 5
11. Kollekty czyli dochodu z ofiar 4

K ażdego przeto m ającego chęć zadzierżaw ie- 
nia którego z pow yższych dochodów po zaopa­
trzeniu się w vadium przepisane w term inie i 
ruiejscu wyż wymienionym zaprasza.

Inne warunki są  do przejrzenia  w miejscowym 
Magis tracie  każdodz ienn ie  w godzinach s łu żbo­
wych z wyłączeniem świąt.

B rzeziny d, 19 (3 1 )  Lipca 1863 r.
J. K o w a ls k i

(N . D . 3 7 0 9 ) M a g is tra t M iasta  C hęcin .
P o d a je  do pow szechnej  wiadomośc i że n a z n a ­

czona  l i c y ta c j a  n a  d z ie ń  17 (29) L i p c a  r. b.  
s p e łz ła  bez  s k u t k u ,  p rz e to  o znacza  now y drugi 
te rm in  n a  dz ień  11 W rześnia  r. b.  k tó ra  odbę .  
dzie się w k a n c e la r j i  m a g is t r a tu  m i a s a  C hęc in  
Kr plus  l ic y ta c j a  g ło ś n a  n a  w y d z ie rża w ie n ie  d o ­
chodu  k a s y  mie jsk ie j  m ia s ta  C hęcin z ta rgo -  
w ego ,  j a r m a r c z n e g o  i b r u k o w e g o ,  n a  p rz e c i ąg  
czasu  od  dn ia  1 S ty c z n ia  1864 r. do  o s ta tn ie g o  
G ru d n ia  1866 r. która ro z p o c zy n a ć  się będz ie  
od k w o ty  rs. 760 kop .  50 , j a k o  su m y  p o d o tą d  
op łacanego  rocznie  czynszu,  p rz y s tę p u ją c y  do  
licytacj i o b o w ią za n y  z łożyć  vad iu m  w  g o t o w i ­
znie  w kw oc ie  rs .  152 ko p .  10 w a ru n k i  tej l icy ­
tacji  k a żd e g o  czasu  w  b iu rz e  m a g i s t r a tu  t u t e j ­
szego w g o d z in ach  b iÓ T O w y c h  p rz e j r z a n e  być  
mogą.

C h ę c in y  d n i a  17 (29) 1863 r.
Burm istrz, S k u b n i e w s k i .

(N. D . 3 8 0 3 ) R a d a  O p iekuńcza  
D om u  P r z y tu łk u  i  P ra cy .

Podaje do w iadom ości p o w szech n ej że dnia  
26 Sierpnia r. b. o godzin ie  piątej po p o łu d n iu  
w Kancelarji D om u P rzytu łku  i P racy  od b yw ać  
się  będzie przez pod anie  deklaracji na  stem plu  
cen y kop. 7 l j2  a n a stęp n ie  g ło śn a  licytacja  
na dostaw ę 40 sążn i k u b iczn ych  drzew a o p a ło -  
ło w eg o  m ięk k iego , cena od której licy tacja  in 
m inus zo sta n ie  rozpoczętą ustanaw ia  się  po rs 
9 kop. 45 za  jeden  sążeń , na vadium  z ło ży ć  
należy w kasie instytutow ej rs. 36 , inne w arun­
k i tej d ostaw y  dotyczące przejrzane być m ogą  
każdod zienn ie w m iejscow ej kan celarji.

W arszaw a dnia 12 S ierpn ia  1863  r.
P rezydujący , H em pel.

(N . D . 3 8 0 0 ) R a d a  S zc z e g ó ło w a  
O piekuńcza  S zp i ta la  S ta ro z a k o n n y c h  

w  W a r s z a w ie .
Zawiadamia, że na dniu 19 (31) Sierpnia r. b. 

o godzinie 4 z południa, odbędzie się w K ancela­
rji Szpitala tutejszego przy ulicy Pokornej pod 
Nr. 2 0 9 8 , głośna in plus licytacja  na sprzedaż 
efektów pozostałych po osobach zm arłych w Szpi­
talu.

W arszawa d 1 ( 1 3 )  Sierpnia 1863 r.
Prezydujący, 

w z. Członek Rady, L. N . M argulies.

(N . D. 3 7 6 6 ) D o z ó r  M agazy  nu d r z e w a  
R z ą d o w e g o .

W ypełn iając rozporządzenie Komisji R zą d o ­
wej P rzychodów  i Skarbu z dnia 24  Maja (5  
C zerw ca) r. b. Nr. 8 2 3 6 j2 9 6 3  podaje do p u b li­
cznej w iadom ości, że w dniu 13 (2 5 )  S ierp n ia  
r. b. w biurze D ozoru M agazyn u R z ą d o w e g o  
drzew a przy u licy  B ugaj pod 2 602j3  o godzi­
nie 11. przed południem  odbędzie się licy tacja  
in plus na sprzedaż u ten sy ljow  i a k t z u życia  
w y sz ły ch , każden przystęp ujący do licytacji 
ob ow iązan y  będzie z ło ż y ć  vadium  w kw ocie rs. 
10 w yraźnie rubli srebrem  dziesięć.

W arszaw a d. 29 L ipca  (10  Sierpnia 1863 r 
Insp ek tor, K rysińsk i.

K ontroler, S to jan ow sk i.

(N . D 3 8 0 1 ) Poddisany A dw okat w W arsza ­
wie w domu Nr. 1775 m ieszkający, zawiadamia- 
i ogłasza: iz na skutek wyroku w Trybunale C y ­
wilnym Gubernii W arszawskiej w W arszawie z 
powództwa Marcina Grabowskiego Mecenasa i 
czworga jego pełnoletnich dzieci jako to: Juljana, 
Aleksandra i W iktoryna Grabowskieh synów oraz 
Emilii z Grabowskich Krajewskiej córki Teofila  
Krajewskiego m ałżonki, byłych współw łaścicieli 
domu w W arszawie pod Nr. 2264  położonego, 
tudzież Nathana Goldweitz, jako nabywcy praw 
od nich i w spółw łaściciela  tegoż domu w 5j6 czę­
ściach w szystkich w tym że domu m ieszkających, 

opięką nieletn ich sukcesorów po niegdy T ere­
sie z W ojczyńskich Grabowskiej pozostałych m ia­
nowicie; Pawłem  Mierderzyńskim Pisarzem  Sądu 
Apelacyjnego Opiekunem Paw ła Grabowskiego, 
W incentym  Muszalskim Patronem  przy Trybuna­
le Łom żyńskim , jako ojcem i głównym  opieku­
nem, Jana, Adam a, Czesława, Bronisław y i Win 
centego rodzeństwa Muszalskich nieletnich swych  
dzieci w m ałżeństwie z niegdy Teodozją z Gra­
bowskich JMuszalską spłodzonych, tudzież Janem  
Biernackim Patronem tychże n i.le tu ich  przyda­
nym opiekunem  w Łom ży inieszkającem i, zaś 
zamieszkanie prawne pod N r. 1773 u W . Ghró- 
ścicklego M ecenasa obrane mającem i pod dniem  
25 Kwietnia (7  Maja) r. b. zapadłego.

Nieruchom ość w VVarszawie pod N . 2264  przy 
ulicy Nalewki i Śto Jerskiej narożnie stojąca z 
domu masiv murowanego o jednem piętrze i fa ­
cjacie o trzech oknach w pozycji drugiego piętra 
tudzież z dwóch oficyn o dwóch piętrach komórek 
w parterze, gruntu czynszow ego, studni, bruku 
w podwórzu składająca się w taksie przez b ie ­
głych  dnia 14 (2 6 )  Maja r. b. i dni następnych, 
sporządzonej, szczegółowo opisana przez publi­
czną w drodze działów  licytację  sprzedaną z o ­
stanie.

W popieraniu tej przedaży, po odbyciu w dniu 
21 Czerwca (3 Lipca) r . b. pierwszej publikacji 
zbioru objaśuień i warunków licytacyjnych, ter­
min do drugiej i zarazem  do przygotowawczego  
przysądzenia na dzień 2 ( 1 4 ) Sierpnia r. b. g o ­
dzinę 9 Ij2  /. rana w miejscu zw ykłych posiedzeń  
Trybuuału Wydziału II . przez W . Dobrskiego  
Sędziego tegoż Trybunału delegow anego jest  
w yznaczony.

L icytacja  rzeczonej nieruchomości rozpocznie 
się od sum yrs. 26744  jako jej wartości przez b ie ­
głych wynalezionej.

Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne każdego  
czasu w Kancelarji W . Marczewskiego Pisarza  
Trybunału jako też u podpisanego Adwokata  
przedaż tę popierającego, przejrzane być mogą.

W arszawa d. 4 Lipca 1863 r.
Teodor Łącki, Adwokat.

N astępnie po odbyciu w pow yższym  terminie 
przygotowawczego przysądzenia, termin do trze­
ciej publikacji i zarazem do ostatecznego przy­
sądzenia na dzień 15 (2 7 )  Sierpnia r. b. o g o d z i­
nie 4 Ij2 z połuania, w W ydziale II. Trybunału  
wyznaczony został, w którym to terminie nieru­
chomość rzeczona za złożeniem  vadium w ilości 
rs. 4 5 0 0 , więcej dającemu niezawodnie sprzedaną  
będzie.

W arszawa d. 2 (1 4 )  Sierpnia 1863  r.
Teodor Łącki, Adwokat.

ZA PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D . 3 6 3 1 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  I.

Z apozyw a L u d w ik a  E rchardta  la t 52 m ają­
cego  ew a n g e lik a  z ojca H en ryk a  m atki J ózefy  
m ałżonków  Erckardtów  urodzonego, w W ar­
szaw ie za kom isanta handlow ego u H erm ana  
pozostającego, ostatn io  pod N. 2 3 3 9 a  m eld ow a­
n eg o , obecn ie  z pob ytu  n iew iad om ego , ab y  w 
ciągu  dui 30  od daty  n in iejszego og łoszen ia  w  
Sąd zie  tutejszym  sta w ił s ię  lub o sw ym  zam ie­
szk an iu  najbliższej w ładzy zam eld ow ał.

W arszaw a dnia 15 (2 7 ) L ip ca  r.
Sędzia  P rezyd u jący , P o p ła w sk i.

(N . D. 3 772) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  U .

W dniu 28 Marca (9  K w ie tn ia )  r. b. o go  
d żin ie  9 w ieczorem  k ilk u  m ężczyzn d ość  porzą­
dnie poubieranych , w  kije grube zaopatrzonych  
n aszło  m ieszk an ie  M ich a ła  Z a lew sk iego  k o lo ­
n isty  w B rzezinach gm in ie  B ia ło łęka  Okręgu  
W arszaw sk im  za m ieszk a łego , a p ogasiw szy  
św iatło , z kufra zam kn iętego przy otw orzeniu  
go  kluczom  w łaściw ym , zabrali: w  brzęczącej 
srebrnej m onecie rs. 2 0 , w biletach bankow ych  
rs. 18 , m edal srebrny z popiersiem  n iew iad o­
mej osoby, z dziurką do noszenia na szy i, dw ie  
obrączki ślubne srebrne z cyfram i, M Z i R Ii 
zegarek  ż ło ty  z z łam aną k op ertą  i z sta low ym  
ła ń cu szk iem , srebrny zegarek  rep etier  z z łotym  
łań cu szk iem , k ilka  sznurków  b u rsztynu , oraz 
gąsior o k o w ity . L u d zie  ci z zabranem i p rzed ­
m iotam i sp ieszn ie  odd alili s ię , przez łą k i ku  
wsi P elcow iźn ie  pod W arszaw ą położonej, Po  
dając w ypadek ten  do w iadom ości publicznej, 
w zy w a  każdego, k toby jak ą  bądź p ow zią ł p o ­
szlak ę  o spraw cach  czyn u  p ow y ższeg o , lub o 
posiadaczach , przedm iotów  z przestępstw a p o ­
w yższego  pochodzących iżby  w iadom ość taką  
jak  najspieszniej Sądow i tutejszem u lub n a jb liż ­
szem u u d zielić  raczy ł.

W arszaw a d n ia  4 Sierpnia 1863 r.
S ęd zia  Prezydujący, M o cz y d ło w sk i.

(N . D  3 6 3 0 )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ig o  W y d z ia łu  /.
W dniu 1 (13 ) K w ietn ia  r . b . podrzucone  

zo sta ło  w domu Nr. 2 2 5 7 b dziecko płcii m ęz-

k iej w ieku  la t 1 I j2  m ieć m ogące, obrzezane  
które  przez dozór B óżn iczy  oddane zo sta ło  na  

w ych ow an ie  pod Nr. 21 9 9 , w zyw a  każdego k tó ­
ryby p o sia d a ł w iadom ość o rodzicach  tego  
dziecka lub spraw cy podrzucenia, ażeby o tom  
S ąd ow i tutejszem u lub najbliższem u d on iósł 

W arszaw a dn ia 15 (2 7 ) L ip ca  1863 r.
S ęd zia  Prezydujący, P op ław sk i.

(N . D. 3626) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r sz a w s k ie g o  W y d z ia łu  L

W zywa W ładysław a Skrzym ow skiegc, la t  29  
liczącego, katolika, urodzonego w mieście R ad zy­
niu, ostatnio przy familji w nf. Łukowie zam ie­
szk ałego, z pobytu niewiadom ego, aby w celu 
wysłuchania wyroku Sądu A pelacyjnego w swej 
sprawie zapadłego, w ciągu dni 30tu od daty n i­
niejszego ogłoszenia w Sądzie Daszym stawił, lub 
o miejscu pobytu sw ego zam eldow ał

W arszawa d 27 Lipca 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Popławski.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N . D . 3 2 9 8 ) Dowody Banku Polskiego na za 
staw ione kosztowności wydane za N. 9865 , 12,777  
14 ,8 2 3  i 17 ,652 zag in ęły . U prasza się łaskawe  
go znalazcę o złożenie takowych do Kantoru Ban 
ku Polskiego. (3

D rukarni J. Jaw orsk iego .— Za pozw oleniem  Cenzury.

(N . D . 3 4 8 5 ) S ą d  P o lic j i  P r o s t e j  
O kręgu  P r z a s n y s k ie g o .

W  dniu 27 L u teg o  (1 1  M aren) r. b. w b it­
w ie nastąpionej pod w sią  D rązdrzew ą w pow ie­
cie Przasnynskim  w gm in ie  K rasnosiek, p om ię­
dzy innem i p o le g ły  osoby k tórych  im iona i n a ­
zw isk a w ykrytem i b yć przez S ą d  tu tejszy  nie- 
m ogły .

O soby te b y ły :
1. M ężczyzna w ieku la t 25 m ieć m ogący, w ło ­

sów  na  g ło w ie  czarnych, zarostu krótko o strzy ­
żonego  blond, tw arzy  śc iąg łej, nosa, ust i bro­
dy m iernych, w zrostu dobrego, znaków  szcze­
g ó ln y ch  żadnych, ubranie jego  sk ła d a ło  się 
z k oszu li b ia łej, p łóc ien n ej, grubej, spodni su ­
k ien n ych , granatow ych  grubych, na n ogach  
b#ez butów , zn a jd ow ały  się onuczki p łócienn e, 
b^ałe, obok tiu p a  le ż a ły  jako je g o  w łasn e , bur­
k i  sukienn^gruba, koloru tab aczkow ego, i cza p ­
k a  aksam itna  am arantowa z h iałem  barankiem ; 
na w idoczna od kuli w lew em  p oliczk u .

2. M ężczyzna m ogący m ieć  w ieku lat 20 w ło ­
sów  na g ło w ie  ciem no-b ląd  d łu g ich , bez zaro­
stu. na tw arzy , ocr.ów n ieb iesk ich , nosa brody  
i ust zw yczajn ych , wzrostu średn iego, ubrany  
b y ł w surdut i spodnie sukienne czarne, gru b e ,  
na k o łn ierzu  surduta stojącym , zn a jd o w a ła  się  
w ypustk a sukienna, jasno z ie lo n a , u spodni gu­
zik  duży, w y p u k ły , b ia ły  z cy frą  14 , na pod- 
szefce surduta teg o  białej z gru b ego  p łótna, w i ­
dzieć się d a w a ł nap is atram entem  czarnym , 
z którego m ożna było  w y czy ta ć  t y lk o  „ K op iin '  
reszta jak o  krw ią zam azana nie c z y te ln a  zdaje 
się, że to  je st początek  im ien ia , o n a zw isk u  b o ­
w iem  w nosić  m ożna z d rugiego w yrazu, za czy ­
n ającego  s ię  od litery  10 (ju ), lub też m oże 
pierw szy w yraz jest nazw isk iem  a drugi im ie­
niem , na  n ogach  buty zw yczajne dobre, dotąd  
w ym ien ion e ubranie p o zw a la  s ię  dom yślać iż  
n a le ż a ło  do Strzelca lasów  lub *nnego officjali- 
sty R ządow ego, pod ubraniem  tym  była  jeszcze  
kam izelk a  pop iela ta , p łocienk ow a, koszula b ia ­
ła , p łócienn a , gruba, na  szy i krzyżyk  m osiężny  
ordynaryjnej roboty, a nadto na sznureczku  
czarnym  ćw iartk a  m ałego  form atu tyk tu ry ,#bez 
żadnego napisu niew iadom ego użytk u; rana w i­
doczna ku lą w obojczyk  praw y.

3. M ężczyzna la t 28 m ieć m ogący, w zrostu , 
dobrego, oczów  czarnych, w ło só w  na g ło w ie ,  
w ąsów , brody, i faw orytów  ciem no b łąd , przy­
strzyżonych , nosa m iernego, proporcyonalnego, 
czo ła  w y so k ieg o , u st i brody k sz ta łtn y ch  w o- 
g ó le  twarz przed staw ia ła  rysy  delik atne, i na­
der k szta łtn e, znaków  szczególnych  żadnych, 
ubranie m ężczyzny  tego  sk ładało  się ty lk o  z k o ­
szuli p łócienn ej, b ia łej, cienk iej poszarpanej 
w kaw ałk i i gaci rów nież b ia łych  p łóc ien n ych , 
cien k ich , rany w idoczne od kuli w piersi i pa­
łasza  w lew ą d łoń , w ed łu g  zapew nien ia  W . A u ­
gu sta  R ejche dzierżaw cy dóbr D r ą / ,d zew sk ich  
obecnego przy zajściu w  czasie  ktdrego
czy zna p o w y ższy  p o leg ł, tow arzysze wołali na 
n iego  raz z im ien ia , a drugi raz z nazw isk a , 
zkąd w n osić  by  m ożna iż en  nazyw a się  E d ­
mund O ralsk i (jeże li ty lk o  n azw isk o  n ie  jest 
zm yślone.

4. M ężczyzna m ogący m ieć w ieku la t o k o ło  
22 wzrostu [m ałego, w łosów  na g ło w ie  jasn o  błąd  
d łu g ich , bez zarostu na tw arzv, która je s t dość  
p ełn a , czerw on a , nosa, ust i brody m iernych , 
oczów  kol ru niepodobnego, do oznaczen ia , 
ja k o  krw ią zasz łych , uszów w ięk szych  niż  
zw ycza jn e, znaków  szczegó lnych  żadnych  
ubrane by ł w sukm anek czarny su k ien n y , pod 
tym  kożuszek  z b ia łycb  baranków’, n iczem  nie- 
krytv , a pod tym  je szcze  zn ajd ow ała  s ię  koszu­
la b ia ła .p łó c ien n a , dość gruba, na szyi m edalik  
m osiężn y  na czarnym  sznurku z w izerunkiem , 
łjo jed n ej stronie M atki B osk iej a po drugiej 
S-go  F ran ciszk a , dalej m iał na sobie spodnio  
parciane, p o p iela tego  koloru w  drobne kw adra­
cik i, a pod niem i g a c ie  nankinow e, ż ó łte , boso , 
sza lik  w e łn ia n y , ordynaryjn y z końcam i k o lo -  
rowem i, z k tórych  to k o lorów  najw ięcej w y ­
datny był fijo letow y, ranę m iał w idoczną w sam  
środek czoła.

5. M ężczyzna m ogący m ieć lat 2 1, w zrostu d o ­
brego, w łosów  ciem no blond d łu g ich , oczów  nie­
b iesk ich , nosa d łu g iego , ust m iernych, twarzy  
śc iąg łej, bez zarostu , znaków szczególnych  n ie ­
b y ło , ubranie je g o  sk ład a ło  się z koszuli b iałej, 
p łóc ien n ej d o ść  c ienk iej, na s z y i na w stążeczce  
czarnej, m ial dwa m edalik i okrągłe, m osiężne, 
k rw ią  sk rzep łą  spojone, z których  na jednem  
w id z ieć  m ożna b y ło  cyfrę Matki B osk iej czyli 
Imię M arja w jednej literze M zam .eszczonc  
a na drugim  w izerunek N ajśw iętszej P an ny  
w' ob łok ach  po nad k o śc io łem , runa śnaiertelua 
poch od ziła  od kuli w  serce.

6. M ężczyzna w ieku  lat 35 w ięcej m ieć m ogący  
w łosów  ciem no blond, krótkich , w ąsów  i zarostu  
tak ieh że bardzo rzadkich: oczów  szarych  nosa za­
dartego łukowratego w g ę te g o k u tw a r z y ,u stg r u -  
bych, ku prawej s tron ie  w ykrzyw ionych, m ężczy ­
zna ten m iał na tw arzyd w azn ak i szczegó lne, po  
k tórych  ła tw o  rozróżnionym  być może od innych  
a m ian ow icie  na czo le , nad nosem szram ę pół ca ­
la d łu g ą  od góry do d o łu  idąca, za g o jo n ą  z u ­
p e łn ie , i drugą b liznę na lewem  p o liczku  m ię ­
dzy u stam i i brodą p rzesz ło  pół ca la  d łu gą  i 
ćw ierć  ca ła  g łęb ok ą , rów nież zagojoną, ponad  
k tó r ą  w ysta je  drobny k aw ałek  zdrow ego  c ia ­
ła  w ie lk o śc i g łó w k i od szp ilk i, ubrany był w  
k oszu lę  i g a c ie  b ia łe  p łó c ien n e  w idocznie zm o­
czon e  i w y sc h łe , buty na nogach  dobre, ordy- 
n aryjn e, z u b ra n ia  tego  i ze skóry na rękach  
i w in n ych  m iejscach bladej i pom arszczonej 
dom niem yw ać s ię  na leży , iż c ia ło  przez pew ien  
czas znajd ow ało  się  w w odzie.

W zyw a się  zatem  każdego posiadającego  
ja k ą k o lw ie k  w iadom ość o osobach pow yżej w y ­
m ien ion ych , aby takow ą ud zie lić  zech cia ł, bądź 
Sądow i tu tejszem u , bądź też Sądow i P olicji P o ­
praw czej W y d z ia łu  P u łtu sk ieg o , a to celem  
p o sta n o w ien ia  w m ożności urzędnika stanu c y ­
w iln eg o  s p is a n ia  w ła śc iw eg o  aktu zejścia.

P rzasn ysz  dnia 20 C zerw ca (2 L ipca) 1863 r.
P odsę dek w . z. W . K ugalsk i.

(N . D . 3802) Na dniu 8 Sierpnia r. b. 1863 
L isty  Zastawne pod literami C Nr. 2 3 3 .9 5 0 ,  
2 2 0 ,3 6 4 , 5 4 ,7 4 8 , 22 2 ,5 9 4  pod lit. D . 2 5 6 .5 8 3 ,  
25 7 ,4 2 7 , 2 5 8 ,2 9 6 , 2 5 5 ,6 8 4  wraz z kuponami 
drugiego półrocza 1868 roku skradzione zostały  
właścicielowi W . K toby takowe dostrzegł, raczy  
donieść Hulanickiemu Sekretarzowi D yrekcji G łó ­
wnej w W arszawie.


